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Rozstanie sie. 


— Do stu sotni, — pomyślał 
Jordan, siedząc zadumany sam je- 
den przy oknie, z którego malo- 
wniczy rozsłaniał się widok na 
okułice, Do stu sotni, Kniaź Da- 
wid tak się mną zajął jak sobą 
samym ;— Zrobił mnie straźni- 
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kiem załogi Warażskićj, a do wio- 
sny podniesie zapewno do go- 
dności Starosty. Ale nie z tego, 
do stu sotni, nie będzie, — wolę 
jak prosty żołnierz pójść na wy- 
prawę, niż siedzićć w okopcia- 
fych murach jak dumna sowa i 
rozkazy wać tym, którzy oprócz 
"szczurów znikim nie będą mieli 
do wałczenia. О nic z tego nie- 
będzie. Teraz, pojadę, — gdyż 
wyraźnie sporzyć przeciw wyż- 
szej woli niepodobna; lecz jak 
tylko posłyszę hasło do wypra- 
wy, -— oho! do stu sotni, już 
mnie w załodzę nie będzie. Ucie- 
knę ,— wolę aby Tatar z wnę- 
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łosie, jak siedzieć w Warażu. — 
Осіекпе, — Kniaź mi przebaczy a 
nawet oceni moją chęć do boju, 
bo mówiąc prawdę, cóż ja będę 
w zamku porabiał? — Jednak» 
pojadę — a późnićj — do stu so- 
tni, — ucieknę. 

Gdy tak sam sobie radził i od- 
radzał młody kozaczek , — przy- 
szło mu na myśl — że przez 
czas. pobytu w Łucku, ani razu 
nierozmawiał z Krasnorodą i do- 
brze nieprzypatrzył się wycho- 
wanicy Kniazia. Ha! — do stu 
sotni, zawołał, to niepodobna 
abym się z niemi nie zobaczył i 
niepożegnał Krasnorodę. Pójdę 
i to dżiśi jeszczej -1bopjutro do 
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mojćj woli niezałeży, — jutro, 
skoro słónko zabłyśnie będę, do 
stu sotni, siedział na gniadoszu 
i wyglądał, rychło-li ten zamek 
Waraż, siedlisko wrón i kawek, 
moim pokaże się oczóm. A więc 
pójdę i te natychmiast do stu 
sotni. 

Piorunem wdział na się ubior 
przyboczników Kniazia Dawida, 
wybiegłi w okamgnieniu wszyst- 
kie wzdłuż i wszćrz przeleciał 
kurytarze. Nigdzie do stu sotni 
ży wej duszy niema, mruknął, a ja 
sam sobie nieporadzę, bo nie- 
wiem nawet którędy się wcho- 
dzi do komnat wychowanicy 


KniaziącrZamilktie stanąbiw m iej- 
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scu, рглуслай się ijak kot dawał 
baczenie na różne strony, czy 
skąd niedolęci jaki szelest do je- 
go uszu. Po krótkićm oczekiwa- 
niu wysmyknął się zpodwojów, 
młody, łat piętnastu dworzanin 
i w ciągłych wybrykach zdążał 
w prost до Jordana. 

— Stój — kozacze — dokąd do 
siu sotni lecisz. 

— Niosę owoce od p. Dystława 
dła wychowanicy Kniazia, od- 
rzekli zmięszany dworzanin. 

— Ale, do stu sotni, — dźwi- 
gać dwie razem plecionki — to 
dla ciebie za ciężko — Daj mi je- 
dną — ја zaniesę. 
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— (oł — do stu sotni, niemo- 
ge, — ja tak chcę i koniec. No— 
ruszaj naprzód, a gdy ona zje je- 
den koszyk ja z drugim zaraz 
nadśpieszę. 

Miody dworzanin niemógł dłu- 
go sporzyć, widząc tak zuchwa- 
łego przed sobą mołojca w ubiorze 
przyboczników Kniazia, wszedl 
więc tylko z jedną plecionką 
owoców , a Jordan przyczaił się 
до szklannych podwoi i badaw- 
czo wgłąb komnaty zazićrał. 

— На! do stu sotni, mruknął, 
jest ona i nie sama; — przy nićj 
Krasnoroda i hurma młodych sza_ 
tnic. Dla Boga! co widzę! —ro- 
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psy, do stu sotni, zająca; wkrót» 
ce więc będę musiał im się po. 
kazać. Ale— muszę tóż wprzód 
dowiedzićć się о czóm one z sobą 
będą rozmawiały. Ту kezacze, 
mruknął do wychodzącego dwo- 
rzanina, precz do stu sotni ode- 
mnie. Bądź pewny że im owo- 
ce zaniosę М№о — i czegóż sto- 
isz — do stu sotni — ruszaj! 

Dworzanin odszedł a Tordan 
przylgnął do drzwi jak paję- 
czyna. 

— Zazdroszczę ci Krasnorodo, 
rzekła wychowanica Kniazia, że 
jesteś z jednych strón ztak uprzej- 
mym i grzecznym mołojcem. 

— Tak jest, z jednych strón: 
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stoboda Kurzastopka leży nakwa- 
drans drogi od Trojanowa. 

— A więc tocos mi nieraz mó- 
wil, jest niezawodną prawdą? 

— Najniezawodniejszą. Ma- 
ryja wnuczka Bożeny jest moją 
sąsiadką — a jej brat... Krasno 
roda zarumieniła się za swój po- 
śpiech i zamilkia. 

— Cóż jéj brat? — Krasnoro- 
do — nieskończyłaś? — a ja chcę 
wiedzićć o wszystkićm dokla- 
dnie,— rzekła Wanda tonem roz- 
kazującym 

— Jej brat, jest moim narze- 
czonym. 

— Twoim narzeczonym — піс 
detąd podobnego niestyszalam 
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A czy on tak krasiwy i grzeczny 
jak syn Starego Posadnika?- za- 
pytała Wanda z usmićchem. 

Tu zaostrzyła się Jordana cie- 
kawość i niepomnąc na to że me- 
że być postrzeżonym przytknąt 
twarz do szyby. 

— О — nie — odrzekła rumie- 
niąc się Krasnoroda, — ale jak 
miły, wesoły i odważny, to mu 
nikt wyrównać niemoże. 

— Dla czegoż on w słobodzie 
siedzi jak ptaszek w klatcę, kie- 
dy zewsząd młodzież zjeżdża do 
zamku i gotowi się na Tatarską 
wyprawę. 

— Przeciwnie Wando,—on już 
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umieszczony w hufach przybocz- 
nych Kniazia Dawida. 

— Слу to być może? — А cze- 
muż dotąd niepokazał się to- 
bie 3 — Onniemusi cię kochać. 


Krasnoroda zamiast odpowie- 
dzi odwróciła się do drzwi dla 
pokrycia swojego zmięszania. — 
Ah— dla Boga! to on! — krzyknę- 
ia z przerażeniem i oczy spuściła 
w ziemię. 

— Kto taki — on — zapytała 
ciekawie wychowanica Kniazia 


Nim Krasnoroda zdobyła się na 


odpowiedź, wszedi Jordan, a po- 
dając owoce Wandzie, rzekłśmia- 
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sotni, upadł ze schodów i nie- 
mógł wypełnić rozkaz mu da- 
пу — otóż ја go wyręczyłem. 

— Pierwszy raz cię widzę, — 
skąd jesteś kozacze?ł 

— Że stobody Kurzastopka. 

— A więc musisz znać tę czar- 
nobrewę, zapytała z uśmićchem 
pokazując na Кгаѕпого4є. 

— Ja— do stu sotni піетіа1- 
bym znać córkę Borysa? — wszak 
to moja sąsiadka? 

— 1 nic więcej? 

— Hm do stu sotni — i nie 
więcćj. - 


Wanda spójrzała wesoło mu 
w lice; jego bowiem rubaszność 
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niezmiernie się podobala. Jak 
się nazywasz — rzekła dla przer- 
wy milczenia. 

— Jordan Owada. 

— Owada? — krzyknęla Wan- 
da z podziwieniem. 

— А tak— do stu sotni — Jer- 
dan Owada. 

— Dziękuję сі kozacze za two- 
ją usłużność, odrzekła Wanda 7a- 
ledwie styszanym głosem— iod- 
wróciła się w przeciwną Stronę. 

Jordan mrugnał i uśmiechnął 
się do Borysowny, która przez 
cały ciąg rozhoworu, z niego nie- 
ściągała spójrzenia, a niemogąc 
utrzymać w tajni rzeczy wisty рө- 


wód swojego przybycia, na pół 
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styszanym przemówił głosem. — 
Krasneorodo, — jutro skoro na 
dzień wyjeżdżam z zamku, — lecz, 
ażebyś niesądziła, że przy wyso- 
kich łaskach Kniazia miłości we- 
go o tobie, do stusotni, zapomnia- 
tem. — przybyłem umyślnie dla 
pożegnania. 

— Czy tak? — zawołała z po- 
śpiechem Wanda, — wyjaśniła się 
więc rzecz cała: — dworzanin 
kniaziowski nieupadł. 

— Przyznaję się do winy, od; 
part śmiało Jordan, — bo odwa- 
ga i otwartość jest do stu sotni, 
godłem Owadów rodu. 

Po wyjściu Jordana, co natych- 
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miast po (еј odpowiedzi nastąpi- 
"ło, Wanda jeszcze raz powtó- 
rzyła: Owada— i pogrążyła się 
w dumaniu — a Jordan posły- 
szawszy swoje nazwisko, zawo- 
łał: Do stu sotni — co toma zna- 
czyć? — Kniaź Dawid, Homir i 
Wanda lękają się mego imienia, 
jak szatan święconćj wody; nie- 
wiem czy i Tatar zrównćm prze- 
rażeniem będzie о mnie wspo- 
minal, gdy mu powićm że jestem 
do stu sotni, Jordan Owada. 
Praworny Jordan zawsze przy- 
stawał tylke z Bojarami i to na 
rycerskich salach, gdzie nigdy 
płeć piękna ani się pojawiła; z te- 


во poed iem Bijepienie się 
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było nacechowane śmiałością i 
otwartością, które z ust innego 
mołojca, mogłoby zrodzić oburze- 
nie, ale jemu ta rubaszność tak 
była stosowną, że bez „niej mo- 
żeby niemógł pozyskać serce SWO- 
ich przewódzców i wspólbra. 
tów. Że go lubili można z tego 
sądzić, iż wszyscy za nim tę- 
sknili, jeśli im przez cały dzień 
się niepokazał, i wyglądali gojak 
przybysza, w którego oczach 
błyszczało to hasło: precz smutki 
i troski, bo Jordan z wami. 
Wszyscy więcniezmiernie ubo- 
łewali, dowiedziawszy się о je- 
go wyjeździe; nawet Prakseda 


Homiratwa: źóieniłarswój wiecz- 
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nie wesoły humor, gdy przyszedi 
и nią się pożegnać. 


Przyobiecy wała mu ona wy- 
jednać u Kniazia, przez męża 
lub Artemona, pozostawienie go 
w zamku, ale on, nieżycząc sobie 
być jej obowiązanym wdzięczno- 
ścią za taką usłużność, odrzekł 
stanowczo, że woli jechać do 
Warażu, jak ją narażać na zabie- 
gi, których skutek, do stu sotni 
mógł być niepomyślny. 


Jeden tylke Wiarus, niezmier- 
nie byt tym wyjazdem zadowoł- 
niony, a gdy jeszcze się do- 
wiedział o jego natrętnćj bytno- 


ści w końmatach туус ісу 
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Kniazia, pragnął więc najgorę- 
cćj pozbyć się go jednćj godziny 
z zamku. 

To szatan — піе człowiek, mru- 
czał on bezustanku, na wszystko 
się odważy bez długiego пату - 
ślenia. "To szczęście, że on, jak 
słyszałem, zepsuł swoją mową, 
wesoły humor Wandzie, inaczćj 
nieczekając pytania, byłby się 
wygadał, że mój panicz miłuje 
jego siostrę, i Że przed pójściem 
na wyprawę Tatarską ma się 
z nią połączyć.  Wszystkieby na- 
ówczas mo,e namowy, wszyst- 
kie układy Artemona i życzenia 
Starego Posadnika w łeb wzięły. 


Wyeho papiy СИВА м e 
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trzyćby chciała na mojego pani- 
cza; zadałaby gwałt swojćj mi- 
łości i pogardziła nim jak czło- 
wiekiem zdradzającym zaufanie 
w nim położone. To wielkie 
szczęście! 

W tak różno-uczuciowych ma- 
rzeniach zastał go jeszcze Jor- 
dan, lecz mnićj zważając na je- 
go dąsy, począł drumkać na tor- 
banie wesołe śpićwki; — nareszcie 
groźnym tonem zawołał: — Gdzie 
jest p. Dysiaw? — Ucieka do stu 
sotni, odemnie jak cień przed 
stónkiem, a mnie zaledwie kil- 
ka godzin jeszcze pozostało do 
przepędzenia w tym zamku. 
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nas wyjeżdża, zapytał Wiarus 
z podziwieniem. 

— Ho — ho kozacze, z ciebie 
lis stary. dajesz że о niczem 
niewićsz a włazisz, do stu sotni, 
każdemu w ucho jak natrętna 
mucha. 


To niemiłe dla winnych przy- 
słowie: zdechł pies,— sprawdzi- 
ło się na Wiarusie, skoro posły- 
szał tak ostry przytyk. Zbladł 
i przygryzł aż do krwi język, а 
Jordan znowu począł drumkać 
na torbanie. Po chwili ozwał 
się: — Ależ mi niepowiedziałeś, 
gdzie jest, — do stu sotni, — p. 
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— W 2ат!Ки„— sprawuje sluż- 
bę przy Kniaziu Dawidzie. 

— Albo — Wtem przerwał mo 
wę, w takcie albowiem na'czul- 
szej przegrywki pękła na torba- 
nie stróna. Тат — do stu sotni, 
zawołał, — niebędę miał na czem 
grać nawet, w tym przeklętym 
Warażu. 

Przezorny Wiarus zadrżał, po- 
slyszawszy ten wyraz — albo — 
był bowiem najpewniejszym że 
Jordan chciał wyrzec — albo przy 
Wandzie; — błogosławił więc to 
pęknienie stróny, które rozho- 
wor do innego skierowało przed- 
miotu 


— Więc p. Jordan jedzie d 
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zamku Warażskiego, zapytal z ро. 
śpiechem. 

— A tak — do stu sotni — ja- 
- де, dla objęcia dowództwa nad 
załogą, która noc i dzień może 
się wysypiać beżpiecznie, jeśli 
jéj tylko puhacze i szczury nie- 
przeszkadzają. 

— Со też p Jordan powia- 
da? — wtćj załodze zawsze Kniaź 
miłościwy naznacza takich Bo- 
jarów na strażnika, którzy się 
ozdobili niejednym wawrzynem. 

— A że ja do wawrzynu nić- 
mam jeszcze najmniejszego pra- 
wa, przefo do stu sotni — nie- 
bardzo mnie. cieszy moje prze- 
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To rzekiszy, wziął się szcze- 
rze do nastrojenia torbanu, co 
gdy dopełnił zajął się li- tylko 
` muzyką. 

Zaledwie pod wieczór Dysław 
pokazał się Jordano wi, a dla prze- 
konania jak wiele czuje nad jego 
wyjazdem, pozostał w domu, po- 
mimo wezwania na galę zam- 
kową. Jordan podziękował mu 
szczerze i otwarcie za jego grzecz- 
ność i począł z nim bałakać o 
swoim postępie w sztucę wojen- 
nej i pochwałach jakie odbićrał 
nietylko od starych Bojarów lecz * 
i od Kniaziów. 

-— Niezmiernie mnie to cie- 


szy, przemówił zuczyciem syn 
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| liassoty, że twoja chęć służenia 


dla dobra kraju, tak mile u Knia- 
zia przyjętą została; lecz jeszcze 
bardzićj cieszyć się będę, jeżeli 
z sobą zdybiemry się na polu bi- 
twy z Tatarami 

— Ө — bez: tego — do stu зо- 
спі — obejść się niemoże. Ја mam 
nadzieję, że mnie Kniaż Dawid 
nieżechce więzić w zamku jak 
jakiego niedołęgę. Przecież ja 
niestracham się ani wróżb, ani 
zaklinań pogan zabobonnych. — 
Z resztą— do stu sotni, — ja sam 


‚ sobie poradzę 


— Właśnie w tej myśli mia- 
łem o tobie pogadanie zKniaziem 


miłościwygym./Qnrcię rerzęznaczył 
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strażnikiem załogi jedynie dla 
tego, aby bez narażenia Starszy- 
zny, mógł zrobić dowódzcą hu- 
fów przeznaczonych na wybpra- 
wę. On mi powiedział że dla ro- 
dziny Owadow ma pewne obo- 
wiązki, leczzaco— niechciał wy- 
jaśnić powodu i zostawił cza 
sowi. 

— Mniejsza oto—żawołał we- 
soło Jordan — ја tém się cieszę 
że wybrnę kiedyś z 66). przeklę- 
tćj załogi. Ө gdybyś mi p. Dy- 
sławie dał, do stu sotni — łań- 
cuch złoty zdobiący pierś twoją, 
niebyłbym tyle, co tą nadzieją, 
zadewolniony. 


Diugo jeszcze w rozmaitćj tre- 
MRE Org p o 
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ści ciągnął się między nimi roz- 
howor. Syn Starego Posadnika 
dla osłodzenia smutku, siadają- 
cego jak sęp na grobie na jego 
sercu, bezustannie wychylał pu- 
hary, aż nareszcie sen ich zmo- 
rzył. 
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Zabiegi uskhutecznione. 


Wyjazd Jordana, był tém dla 
syna Lassoty, czem dla bezbożne- 
go rozpustnika ofiara śmierci spo- 
czywająca na marach. Padł on 
w głębokie zamyslenie; zbił w je- 
den obraz całą przeszłość i lzy 


żalu Ana na blade lica, wi- 
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dząc że przebieg tak krótki ży 
cia, zbrudzony jest zdradą nie- 
winmnćj istoty, „która ciałem i du- 
szą poświęciła się jego niegdyś 
szczórej, a dziś obłudnćj miłości. 
Drźał оп jak bezbożny rozpustnik, 
do którego śmierci ofiara przema- 
wia głosem prawdy, że i jego 
tenże sam koniec czeka, że prę- 
dzój, czy późnićj będzie musiał 
zdać sprawę z swoich czynności 
przed Najwyższym sędzią. Czuł ` 
оп szpetność swojego postępku, 
lecz czuł zarazem 1 wiełką nie- 
możność cofnienia już tych kro- 
ków, do których zaślepienie się 
w marnych błyskotkach, jego za- 
chęciłóliitp://tcin.org.pl 
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Można wyznać prawdę, że оп 
kochał namiętnie Maryję i gdy- 
by nie łaski ciągłe Kniazia Da- 
wida, gdyby nie napominania 
Wiarusa, że Stary Posadnik ni- 
gdy niepobłogosiawi jego malżeń - 
stwa ze słobodzianką, - gdyby 
nakoniec nie namowy Homira i 
Artemona, onby nigdy o niej 
niezapomniał i sweje ѕлслбге 
przyrzeczenie doprowadzilby do 
skutku. 

On, jak przystało na człowieka 
szłachetnie myślącego, był w jéj 
domu zaraz po wyzdrowieniu i 
powtórzył przysięgę, że chyba 
śmierć od nićj go oddzieli. Pó- 


źnićj. реф Wyjazdemydo|Lucka, 
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padł z zapłakanćmi oczami do nóg 
Bożeny, prosił przebaczenia zą 
nadużycie położonćj w nim, ze 
strony wnuczki, ufności i błagał o 
pobłogosławienie ich zwiazków. 
Poczciwa Bożena z miłości do 
Maryji, a bardzićj dła ocalenia 
jej sławy, przychyłiła się chętnie 
do jego preśby Оп powrócić 
mia przed nadchodzącą wiosną 
i z Maryją, pomimo wiedzy ojca 
połączyć się na wieki. 
„Maryja — biedna Maryja, pła- 
kała z radości, gdyż niewierzyla 
swojemu szczęściu. Babka ją cią- 
gle pocieszała,— ale jćj pociesze- 
nia niczemby były, gdyby w cza 
sie niebytności Dysława, nieod- 
http://rcin.org.p3* 
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zywały się w jej sćrcu, te poźe- 
gnalne wyrazy: — Maryjo, moje 
życie! bądź spokojna! — ja о to- 
bie nigdy niezapomnę. 

— Mój Boże— powtarzała cią- 
gle ona, — Dysław mnie tak ko- 
cha, a ja tak długo niewierzy- 
łam jego miłości; niewierzyłam 
aby mógł dla mnie poświęcić 
los tak świetny, jaki ge czeka 
w zawodzie rycerskim, przy wy- 
"sokiem urodzeniu i tylu zabie- 
gach. i 
Bićdna — marzyła ciągle o je- 
go zaszczytach i o swejćm szczę- 
sciu, bo nieprzy puszczała do du- 
szy tej „myśli, aby on dla nićj 
mógł się zmienić i chociaż on 


L 
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coraz rzadziej dawal osobie zŁu 
cka wiadomość, ona go ciągle tlu- 
maczyła, że obowiązki służbowe 
są tego milczenia miezawodnie 
przyczyną. Gdy syn Łassoty nie- 
przybył naczasnaznaczony,wów- 
czas dopićro pomyślała sobie, że 
on mógł o nićj zapomnieć, — że 
może ją już niekocha. Poczciwa 
Bożena patrząc na jćj cierpienia 
i łzy, z powodu których, codzień 
zapadała bardzićj nazdrowiu, pe” 
cieszała ją jak mogła, a Maryja, 
dla umniejszenia bola swojćj bab- 
cę, poprzestała przed nią się uża- 
lać: wolała znosić niepodzielnie 
swoje męczarnie, jak przyczy- 
nić się do jéj cierpień. 


http://rcin.org.pl 
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Nareszcie poczęły biegać wie- 
ści, że Dysiaw w największych 
łaskach u Kniazia Dawida zosta: 
ję, — że coraz ważniejsze i wyż- 
sze wklada na niego obowiąz- 
ki, że go nareszcie zamyśla po- 
lączyć z swoją wychowanicą. — 
Stary Posadnik, do którego na- 
przód dochodziły teswiadomości, 
namawiał swych dworskich, aby 
je rozgłaszali w Kurzastopcę; on 
bowiem przez Wiarusa' był za. 
wiadomionym o stosunkach swo, 
jego syna z Maryją, — chciał więc 
tym sposobem, odebrać jćjnawet 
nadzieję. Bićdna Maryja, słysząc 
o tak okrutnej prawdzie, która 
się potwierdzała miłczeniem Dy- 
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sława, — chociaż utajała w sobie 
troski, jednak niszczyły опе jéj 
zdrowie: cierpienia duszy, Z ca- 
ióra wysileniem uderzyły na jéj 
ciało, i ona raptownie -poczęła 
blednąć, jak ebłok, — gdy się od 
niego coraz bardzićj опко od- 
dala. 

Gdy bićdna Maryja z każdą 
godziną zbliżała się do grobu, 


"syn Lassoty otoczony swoimi do- 


radzcami, każdy dzień obok wy- 
chowanicy Kniazia przepędzał — 


„Zabawy jedne po drugich nastę- 


powały w zamku, a on tak był 
niemi zaprzątnięty, że nawet dia 
pożornego pócieszenia Maryjinie- 


miał. czasttpwysłać posłańca. — 
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W pićrwszych chwilach wikłania | 


się w sidla przez Artemona za- 
stawione, powtarzał on sobie 
nieraz: Dysławie — co robisz — 
ty jesteś szalony! — Lecz — naresz- 
cie i te wyrzuty przestały go drę- 
czyć: on swoją przeszłość przy- 
gniotł kamieniem niepamięci jak 
zjadłiwego robaka, który mu za- 
kłócał wesołość i spokojność. 


W Najlepszym tego dowodem, mo- 

“Те być następna, bezczelna roz- 
mowa, jaką miał z Wandą pod- 
czas uczty, danćj już ро wyjeź- 
dzie Jordana. 


— Dysławie! ty ciągle myślisz 


o rodżitinej stroniet=- pfzemówi- 
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ła wychowanica Kniazia tonem 
wymówki. 

— Myślę, odrzekł, ponieważ 
mam ojca już w podeszłym wie- 
ku, ciągle cierpiącego; lada więc 
chwiła może ten świat pożegnać 

*i mnie osierocić. 

— (zy więcćj nićmasz niko- 
go za kim byś miał tęsknić? 

-— Mialem jeszcze matkę, rzekł 
z westchnieniem, lecz ta, otrzy- 
małem niedawno wiadomość, іва 
шпаг1а. п. 

— I więcéj піКоро!, -inan 4 
' Syn Lassoty тайгѓаї, zarumie- 
nil się słysząc po raz drugi, je- - 
dne i też same pytania, — scicha 
odrzeki:— nikogo. 

http://rcin.org.pl 


40 


— A Maryja, czy do: wasze- . 
go serca niema żadnego prawa!— 
zapytala go ciekawie. 

— Żadnego, odparł . stanow- 
czo,— moja 2 nią znajomość, była 
zawsze w pewnych ocenienia sie- 
bie granicach. 

— Mnie powiedziano że byłeś 
z nią zaręczony. 

— Nigdy — mylisz się Wando 
Kiedyś wyznam prawde, dodal 
z uśmićchem, przyjemnie mi by- 
ło odbićrać jéj wynurzenia mi- 
łosne nacechowane prostotą. Lecz 
teraz... — Niechciał dokończyć 
i tylko Warde ścisnął za rękę. 

— Czy tak? 

— Nieinaczćj. Dła czegóź bo- 
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wiem miałbym mówić przed to- 
bą nieprawdę? 

— Ja jednak obawiam sięabyś 
znowu niewrócił siuchać jćj pro- 
stodusznych wynurzeń. Ty onićj 
hezustannie myślisz. 


— Wando!— wcale nie. Unićj 
dzisiaj inne zupełnie zamiary. 
Ona ma wyjść za mąż za Cier- 
pimira sotnika słobody Kurza- 
stopka. 

— Слу za tego, któremuś u 
Kniazia wyjednał przebaczenie i 
wolność służenia w hufach za- 
kupnich. 

O nic— Wando— to był Żego- 
ta, prosty słohodnik przekonany 

Tom KĘIP:/rciN.org.pl4 
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o kradzież, a sotnika tyś nigdy 
niewidziała 


Po takićj rozmowie niemo- 
2па nawet przypuścić, aby syn 
Lassoty mógł kiedy o Maryji po- 
myślóć. Zresztą, nic mu ją na- 
wet nieprzypominało, Jordan do 
stu sotni, wyjechał — Artemon 
ciągle powtarzał, że prędzej 
Stary Posadnik do Kniazia Da- 
wida, jak on do swojego ojca 
przybędzie, z powodu, że obo- 
wiązkiem jest dowódzcy hufów, 
być ciągle na służbie; — a Wiarus, 
wiecznie unosząc się nad szczę- 
ściem swojego panicza, bezustan - 


nie Баа, žo pjgiged kgopfeled wie 
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będzie mógł wierzyć tak wiel- 
kiej łascę Kniazia. 

Dzień po dniu ubiegał, czas 
slabu Wandy z Dysławem się 
zbliżał, a Stary Posadnik nie- 
przybywał. Nagle, okropne prze- 
miany nastąpiły w Łucku: Kniaź 
Dawid wraz zsynem Andrzejem 
wybierał się do Kijowa, skąd 
wraz z innymi Kniaziami miał 
już pójść na wyprawę; dła usta- 
lenia więc losu swojćj wycho- 
wanicy nakazał, aby ich ślub się 
odbył w dworze Starego Posa- 
dnika, Którego о tém, już przez 
posłańca zawiadomił. Przytćm, 
wydał rozporządzenie aby Arte- 


mon zastępujący, miejsce ojca 


44 
Wandy, towarzyszył w podróży, 
а Dysław, dopiero w pierwszych 
dniach wiosny przybył do hu- 
fów, dla objęcia włożonych obo- 
wiązkó w. 


ғ 
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Pocieszenie. 


Syn Lassoty w okropnym był 
kłopocie. Wolałby sam jeden pójść 
na Tatary jak wracać do Тгоја- 
nowa, gdzie go najstraszniejsza 
oczekiwała burza. Widział on 
przed sobą Maryję błagającą ze 
tzami na kolanach, aby dotrzy- 
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mai przyrzeczenie, lub przynaj- 
mnićj dła uratowania jćj honoru 
zawarł z nią śłuby małżeńskie; — 
to znowu widzial Bożenę. która 
jak piekielnafuryja stawała przed 
nim i wyrzucała mu podłość. — 
Drżał więc jak winowajca nad 
którym wyrok śmierci już do- 
czytuje Diak sprawiedliwości. — 
Lecz jakże uniknąć tćj burzy? — 
On rozpaczai — sam niewiedział 
co począć. Chciałby prosić Knia- 
zia aby go wezwał do Kijowa a 
ślub na czas późniejszy odłożył, 
to znowu chciałby prosić Arte- 
mona, aby tu w Łucku naresz- 
cie, mógł się odbyć obrządek 
ślubny ; — lecz nieśmiał nawet 


http://rcin.org.pl 
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ztem się ezwać: na poparcie 
swojej prośby, musiałby przy- 
znać się do wielkiego grzechu, — 
co właśnie jego możność prze- 
chodziło. Siedząc pe kilka go- 
dzin samotnie w komnacie, ma- 
rzy! nad okropném położeniem. 
Zginąlem, — mówił nieraz do 
siebie, — ja nieprzeżyję tych wy- 
rzutów, tych zgryzot sumienia; — 
ja niezniosę widoku ofiar mojćj 
zdrady, — podłości mojćj 
Tak okropne przypuszczenia, 
już mu nasuwały myśl ratowa- 
nia się ucieczką z Łucka і szuka- 
nia dla siebie losa w Litwie lub 
w Polsce, gdy wszedł jege wier- 
ny kozak z zawiadomieniem, że 
http://rcin.org.pl 
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Kniaż Dawid przyjmuje u siebie 
Starszyznę, dla pożegnania się, 
ponieważ dziś jeszcze wyjeżdża 
z zamku. 

— Od kogo powziąłeś o tém 
wiadomość, zapytał go, — ja by- 
łem najpewniejszy że Kniaź je- 
szcze dni kilka zabawi w Łucka. 

— Przypadkowie podsłucha- 
łem rozhowor Krasnorody z wy- 
chowanicą Kniazia, — odrzekł 
Wiarus. Bićdna Wanda, bezustan- 
nie płacze i mdleje — ona powia- 
da że wielką klęskę dla siebie 
przeczuwa. 

Syn Lassoty tak mocno zmar- 
twił się tą wiadomością, że nie- 
mógł slowa przemówić. Chodził 

http://rcin.org.pl 
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szerokim krokiem po komnacie 
i ciężke wzdychał. Wiarus dla 
pocieszenia swojego paniczazno- 
wu się ozwał: — Stary Artemon 
jest zatóm, aby Kniaź Dawid 
wstrzymał się jeszcze z wyjaz- 
dem; właśnie poszedł w tym ce- 
lu na salę. Ale ja wątpię aby 
jego namowy wzięły pożądany 
skutek: Kniaż nasz miłościwy 
co postanowi od tego pewnoni- 
gdy nieodstąpi. Chyba że go 
uprosi aby po drodze zajechał do 
Trojanowa, kilka dni zabawił u 
Starego Posadnika i był obecnym 
przy ślubie wychowanicy. 

— Cóż on w tem ma, aby 


Kniaź koniecznierodwiedzii mo- 


50 
jego ojca, — zapytał z gniewem, 
gdyż przeczuwając równie jak 
Wanda wielką dła siebie nie- 
przyjemność, wcałe nieżyczył, 
aby ona w obec miłości wegoKnia- 
zia, mogła go spotkać. 


— Таремпо tym sposobem 
chce umniejszyć cierpień wy- 
chowanicy, — odrzeki spokojnie 
Wiarus, — późnićj bowiem, kie- 
dy ona panicza małżonką zosta- 
nie, to zastąpicie miejsce 0j- 
ca, opiekuna i Kniazia, za któ- 
rym bezustannie płacze i roz- 
pacza 


Dysław ciężko westchnął: sło- 


wakrapa ergi. du- 
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szy najboleśniejsze myśli zgroma- 
dzity 

— Ale i mój panicz, — zaga- 
bnął Wiarus,—czegoś smutny, jak 
gdyby przystępował do pogrze- 
bu, a nie de weselnych godów. 
Może wyjazd Kniazia i was tak 
zasumował. 

— Nie wyjazd Kniazia, mój 
wierny kozacze, tak mnie dręczy, 
odrzekł syn Lassoty ,— bo prę- 
dzej czy późnićj, złączę się znim 
na polu bitwy, lecz mnie fra- 
suje mocno przeznaczone miej- 
sce, do ślubnego obrzędu Jabym 
już niechciał być w Trojanowie, 
a z Łucka prosto puścić się na 
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— Niewiedzićć czego zachcić_ 
wa się paniczowi; — a przecież 
lepićj przepędzić miesiąc jaki spo- 
kojnie u ejca, w rodzinnćm dwo- 
rze wraz z małżonką tak krasi- 
wą i młodą, jak tłuc się po cza- 
harach i rozdołach. 

— Rzecz nie o to idzie, mój 
kożacze, —ja Wandę tak miłuje, 
że mi z boleścią przyjdzie, z nią 
się rozlączyć;— ale po co mamy 
być w Trojanowie, kiedy ojciec 
mógłby tu do nas przyjechać. 

— Hm — pojmuje co panicza 
tak bardzo udręcza Lecz gdyby- 
ście mogli wiedzieć о wszyst- 
kićm, — to frasunek poszediby 


precz RBC Org PL 
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— Wiarus,— сө ty'mi przez to 
chcesz powiedzieć, zapytat Dy- 
slaw z podziwieniem 

— A to = że Stary Posadnik 
już tak dobrze rzecz ulożył, że ta 
stara czarownica zswoją wętucz- 
ką; ani zajrzy do Trojanowa-— 
Nawet dla większej pewności po- 
koiu domowego, kto wić, czy ją 
ze słobody niewysłał gdzie wza- 
dnieprowską ziemię, 

— Соу. {ө wszystko miało 
znaczyć? - 

— Ojcieć рапісла, był odda- 
wna przezemnie zawiadomiony 
о jego silném zamiłowaniu w Ma- 
гујі; —а teraz kiedy się zbliża 
stans weza chwila i ślub panicza 


Tom zttP:/rein.org.plz 
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ma się odbyć w dworze, to nie- 
zaniedbatem przestrzedz Starego 
Posadnika, aby wszelkie usunal 
odwiedziny, mogące nietylko mie- 
przyjemność, niepokój, ale i osro- 
mienie wnićść do jego domu. 

— Sluchaj kozaeze, w іппуп» 
składzie rzeczy, możebym tobie 
mieczem za tę usłużność podzię- 
kował, leez dzisiaj, kiedy poka- 
zanie się Marji, nietylko mogło- 
by zatruć wesołość, ale nawet 
raz nazawsze położyć tamę mo- 
jemu nadał szczęściu і zepsuć ła- 
skawe przyjęcie jakie mam u 
Kniazia, — mogę więc przyznać 
że masz wiele przebiegłóści. 

— E ДА — odrzekł we- 
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soło Wiarus, — każdy człowiek 
dopóki młody to musi grzeszyć, 
ponieważ tym tylko sposobem 
nabićra doświadczenia czego się 
ma wystrzegać; — a że starość 
oswobadza go od podobnych błę- 
dów; ma więc sobie za obowią- 
zek innym doradzać 

Syn Starego Posadnika, tak 
mocno był zagabany rozmaitómi 
myślami, że nawet niesłyszał о 
czem Wiarus rozprawiał. Cho- 
dził po komnacie i ciągle to gło- 
wą kręcił, to mruczał, to ma- 
chał rękami; — w końcn przypo- 
mniał sobie, że Kńiaź Dawid, ma 
dziś wyjechać z Łucka i że dla 


pożegnimia, /przyjnauje. rw posłu- . 
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chalnćej зай Starszyznę, uznal 
więc za konieczność pokazanie 
się jeszcze ка? te; osobie, która 
uim się zajmowała jak losem 
wlasnego dziecka. 


Kniaż Dawid przyjął go la- 
skawie, przedstawił Starszyźnie 
jako przyszłego męża swojćj Wy- 
chowanicy i rzeki: — Szlachetne 
postępki, dobre serce i zapał te- 
go młodzieńca do boju, niemo- 
głem inaczej wynagrodzić jak 
oddaniem mu ręki najdroższej mi 
Wandy. 


Syn Lassoty z radością słu- 
chał te pochwały, a chcąc oka- 
zać zaltiije:/swojąowdzięczność, 


są 
odezwal się w te słowa: — Łaski 
miłościweg niazia, jakiemi 
każdodziennie byl obsypy wa- 
ny, chociaż ele przyno- 


szą zaszczytu, jednakże ostatnia 
chwila stanowiąca mój los na 
przyszłość, przyćmiewa chmurą 
smutku z tego powodu, że Kniaź 
miłościwy nieraczy być świad- 
kiem nasz ego śłubu i nas wypra- 
wia do Trojanowa. 

—. Dobry kozacze! — odrzekł 
Dawid, — obowiązki wzgłędem 
pomyślności kraju włożone na 
mnie Najwyższą Opatrznością, 
wymagają koniecznie mojćj obe- 
cności w e узун, | ma być 


zlożona ze wszystkich panują- 
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сусь Kniaziów ostateczna rada 
poprzedzająca wyprawę przeciw 
dzikiemu narodowi, który nam 
zada! przez mordy i pożogi nie- 
mało strat w ludziach i ma- 
jątku. Artemon więc, mój nie- 
gdyś towarzysz Ńroni'a zawsze 
wierny przyjaciel i dorądzca, 
zastąpi we wszelkich paradach 
ślubnych moją nieobecność, do 
czego upaważnia go nietylko mo- 
ja wola, ale i troskliwe, praw- 
dziwie ojcowskie opiekowanie 
się wychowaniem i przyszłym 10. 
sem Wandy, Co się tyczy obra- 
nia miejsca do tak świętego ob- 
rządku, uczyniłem to w myśl 
życzeń twojego ojca, któremu 
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cemu т j т, 


szukaj | 
їатат!а i miłości. 


ci, р 

Zaled Kniaź skończył má- 
wić, wszedł Artemon i Wanda: 
pićrwszy dla pożegnania się osta- 
tecznego, gdyż był pewnym, że 
wiek jego gaz, już nie po- 
zwoli muroglądać więcćj Кпіа- 
zia,— a druga, dla otrzymania je- 
szcze raz błogosławieństwa. 


Nastąpiła więc chwil 
ku i płaczu. Bojarowie, pod 
czułej pożegnalnej mowy. 
zia, byłi pochm хасу; — 


http://r 


Wanda zalew: 


sław, Art i r nadare- 
mnie ОО moc mez- 
kiego dutha;—łÌzy żalu napełnia- 


ły ich oczy. Kniaź paski. czy 
dla skrócefiia tak przykrćj chwi- 
li, czy d Ийаш enia ści wy- 
rytćj na I „ przeszedł wraz 
ze Starszy та do wiecow vj sali. 
Ztamtąd, w kwar as po tem, 
wyjechal AMA a | ї 

Syn Lassoty, dnia tego nieod- 
stępował ani na krok od Wan- 
iemogącćj ukoić w sobie ża- 
, na co tylko spójrzała, 
stko jćj przypominało nieo- 
becność A ш dla którego czu- 
ła nie 


wdzięczność 
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Dysław poc E ciągle, wszel- 
kie jednak zapew nia pow rotu 
Kniazia-Dawida do yńskićj 
BE чл dla nićj pociesze- 
niem, aż рт jćjprzy-- 
rzec, że kilka dni po ślubie 


pojedzie wraz z nią do Kijowa, 


gdzie к ła jeszcze raz 
widz fniaziem. Wów- 


czas się i poczęła Ar- 
temona blagać, aby przyśpieszył 
wyjazd z zamku, w któryn 
ani na chwilę spokojną b 
może. 

Nazajutrz przed południe 
ścili się w podróż. Нотіг wraz 
z Praksedą to 


1 (sed: m aż da € 
Dubien kijasy s; wym 


eętkowątym są w har- 
cowal у Коіазіе pomieszcza- 
jącćj w sobie Wandę, dy ЙМ 
dę i Artemona. Dopićro,"na kil- 
ka godzin od Troja a, puścił 
się парг WRP бин 


dla uprzedzenia ojca о zbliżaniu 


się tak zaszczi h gości. 
Stary Posa najży wszą 
radością powitał syt awal 


mu tysiączne pytania o Kniaziu 
jarach, nareszcie zakończył 
fyznaniem, że tę chwilę, 
rój ujrzy krasiwą syno- 
policzy za najszczęśliwszą 
w swóm życiu. | 


assota wyje- 


тап raapich spot- - 
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kanie i kacie czas wymiar- 
kował, że zdybał się z nimi już 
przy kołowrocie miasteczka. Mio- 
da dziewica na widok tak powa- 
żnego Bojara, przypominające- 
go wiele Kniazia Dawida, zapo- 
mniała ө smutku, a gdy wstąpi- 
ta w progi jego starożytnego dwo- 
ru, gdzie ją krasiwy moło ec a 
przyszły małżonek powitałz chle- 
bem i solą, — to tylko jedno 


uczucie z radości opanowało jćj 
Serce, 


Stary Posadnik z Artem« 
niemógł się nagadać о 
ubiegtćj młodości przepędzonćj 
razem na usługach krajowi, a 


рчһагу napełnione winem bezu- 
http://rcin.org.pl 
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Р = 
stannie wychylał, na uczczenie 
pamięci poległych w beju mre- 
żów,-— itgdyhy nie to, Że zacni 
przybysze strudzeni kiłkodniową 
podróżą, potrzebowali spoczyn- 
ku, niezawodiie różowa jutrzen- 
ka zastałaby ich przy rozhoworze 
ipuharach. | 
" ЕЈ 

Stary Lassota dlugą jeszcze 

miał naradę z synem, względem 
urozmaicenia czasu zabawami, 

a młodej wychowanicy Knia- 
9 zia. na tém rzecz stanęła, że 
miał objechać wszyst- 
kich sąsiadów i sprosić na kilko. 
dniową ucztę. 


Ciągły ruch w mieście, После- 


http://rCin.org.pl 
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nie się zewsząd mieszkańców 
do dwara, podały wszystkim spo- 
sobność dv rozprawiania'o sutćj 
gali mającćj nastąpić na przy- 
jęcie przyszićj malżonki syna 
Lassoty, — 3 zust do ust prze- 
chodząc tak zajmujący rozho- 
wor, niepodobna, ażeby niedo- 
szedł do wiadomości biédnéj 
słobodzianki. Cóż się podów- 
czas dziać wjćj sercu musiało, 
gdy о zdradzie zaufania dokia- 
dnie się przekonała? — Chcąc o 
tém mówić, trzeba koniecznie 
cios tak boleśny doznać, — gdyż 
ani patrzenie się na jéj łzy rze- 
wne, ani słuchanie jéj cią- 


Tom шир; //гсіп.ого.рб 
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głych narzekań na okropność 


swojego położenia, nie może być 
dostatecznóm. 


http://rcin.org.pl 
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Trojan 0 w. 

E 
W Tro;anowskim kościołku już 
się skończyły nieszpory, a SZczu- 
pla ludu gromadka, śpiówała je- 
szcze różnotonnym chórem hy- 
mny pobożne, przy towarzysze- 
niu chrapli wego organu. Wkrótce 


i to umilkio wszystkię świa- 
Мерг горї : 
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tła pogasiy, а lud z pokorą do- 
tknąwszy palcem święconćj wo- 
dy, skrapiał oczy i lice, kładł na 
się krzyż święty, całował stopy 
Zbawicieła i powoli wysuwał 
się na szeroki dziedziniec osza- 
lowany dokoła sosnowćmi de- 
skami. Jedni wsiedli do kolas, 
a drudzy pomimo uprzykrzonćj 
marcowćj słoty, pieszo zdążali 
do siedzib. 

Chudy zakrystyjan z rożańcem 
w ręku, obejrzawszy wszystkie 
ołtarze i zakątki, już miał zamy- 
Кас kościołek, gdy przed“ sta- 
tuą niezgrabnie z drzewa wydłó- 
towaną, wyobrażającą Boga-Ro- 


dzicę, тз ТЕН ) pallapa się na 
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kolanach osobę. Trzykrotnie pę- 
kiem kłuczów zajęczał, ockneły 
się bczsenne echa, trąciły o su- 
fit drewniany — i na nowo roz- 
dawszy się w całej przestrzeni 
kościołka, stopniowo słabły, — 
nareszcie— ucichły. 

Osoba modłąca się, tak była 
silnie Bogiem zajęta, iż niesły- 
szala tego zwiastuna ziemskiej 
niecierpliwości. Oczy jej łzami 
zalane były na święty wizeru- 
nek zwrócone, a ręce wzniesio- 
ne do nieba,dokąd dusza na skrzy- 
dłach myśli wzleciaia. 

Zakrystyjan po raz drugi brzę- 
knąl kluczami, a widząc bezsku- 


teczn swój nakaz, zbliżył si 
ре blietn.org ple ; 
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do nićj ż wyrazem gniewu na 
twarzy. Już miał ją słownym 
rozkazem wyrwać z objęcia po- 
bożnych marzeń, lecz poznawszy 
w nićj swo ą znajomą, nieśmiał 
przerywać modłów: okiem lito- 
ści przeciągnął po wysmukićj fi- 
gurcę i westchnął. Dobrze tonie- 
raz poczciwy Borys powiadał, — 
pomyslal sobie, — że kto się z pa- 
nami zadaje ten niezawodnie sie- 
bie osromi. , Mój Boże! — cóż się 
to z tej najkrasiwszćj róży zro- 
biło? 

— W tak boleśnóm 'pogrążony 
marzeniu, „załamał ręce i przy- 
patrywał się z żałem modlącej. 


Byla to łat dwudziestu р ko- 
htip://rcih.órg.pl 
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bieta, ubogo lecz czysto ubrana 
Twarz jej zwiędła i blada jak 
kielich lilji białej, przepalonćj 
skwarem słonecznym, zaledwie 
lekkie ślady w rysach dawnćj 
piękności zostawiła. Żywy ru- 
mieniec pałający niegdyś uroczo, 
przystygł na jagodach jak rdza 
na żelazie, przybrawszy kolor 
sinawy i jeśliby gra uczuć nie- 
migotała w oczach, można by ją 
było wziąść za senne widziadło, 
lub za przywidzenie miłć; ратів. 
ci naszćj istoty, na wieki z gro- 
na śmiertelników wykreślonćj. 

Jakież to zawiniątko tuż przy 
jej kolanach na stopnia ołtarza 
leży? — pomyślał zakrystyjan, 

http://rcin.org.pl 
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ciągle się jej przypatrując, — cóż 
się wnićm ukrywać może? — 
Zapewno jaka ofiara, — ponieważ 
ona co rok, zwykła przynosić ја. 
ki dar z robót własnych, dla 
upiększenia cudami słynącćj Bo- 
ga Rodzicy 

Tak — jest to ofiara, — ale 
‚ zkrwi własnćj, — z cząstki wła- 
snego Życia. 

To zawiniątko, jakby dla za- 
spokojenia ciekawości zakrysty- 
jana, poczęło się ruszać; — nagle, 
wydobył się głos piskliwy po- 
dobny do kwakania puhacza. — 
Ten głos przeraził go,— zasłonił 
więc oczy żylastą dłonią i prze- 
szedł na środek kościoła; — lecz dla 


http://rcin.org.pl 
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modlącćj się był on iskrą oży- 
wną, przywołującą duszę do 
zbolałego ciała: — ona z pośpie- 
chem podniosła zawiniątko i ko- 
łysaniem przy lonie starała się 
ukoić płacz niemowlęcia. | 

Dziécie umilkło, a nieszczęśli- 
wa zapłakanćmi oczami TAT 
ła naokoło. Niema nikogo, sze 
pnęta, mój Boże, pewne mnie 
zamknięto. 

Powstała i drobną stopą za- 
któciła spokojność kościelną. — 
Zakrystyjan krok podwoiwszy, 
zaszedł drogę i z uczuciem po- 
litowania, przemówił: Моје dzić- 
cie! burza się wzmaga, deszcz 


РА ггайеша{1ре\штаптпег) kiekocze 
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w rozdołach przebranych już wo- 
dą, chcićj więcu mojćj żony prze- 
nocować. Ја o tém twoją babkę, 
dziś jeszcze, dla jéj spokojności, 
zawiadomię. 

— Burza na świecie, odrzekła 
z zapałem, — niczćm jest w poró- 
wnaniu zburzą mojego serca; — 
jeżeli więc dotychczas wytrzy- 
т.222 zażartą walkę uczuć, to ani 
deszcz, ani grad nieuszkodzą mo- 
jemu zdrowiu. Dziękuję wam za 
troskliwość Ja was odwiedzę 
jutro, może po jutrze, — a teraz, 
pozwólcie mi wyjść zkościoła. 

— To przynajmnićj zostaw to 
zawiniątko mojćj opiece? 


= ӨӨ ого. рі 
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— Ależ — zastanów się nad 
swoim uporem. Czy słyszysz 
jak słota nawałnie szeleści po 
szybach?— a więc to dziecie mo- 
gioby przeziębnąć 

— О wpiersiach moich dosta- 
tkiem jest ognia, — dzićcie nie 
przyziębnie. Lecz, — dodała ро 
chwili, — kto wam powiedział że 
w tém zawiniątku jest krew mo- 
ja, honor i miłość? — O wielki 
Boże! — miałożby moje zhańbie- 
nie tak prędko rozejść po mieście, 
że nawet wświętym przybytku 
Twoim już wiedzą? — O ja nie- 
szczęśliwa! 

Głośne ikanie przerwało jej 


mowę Айтуга free at 
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bowiem niemógłna prędce ze- 
brać wyrazów- Фа jćj pociesze- 
nia. Uspokój się, — nareszcie 
przemówił ~= o zhańbieniu, po: 
raz pićrwszy z ust twoich sły- 
szę, a że w tćm zawiniątku masz 
dzićcie, wiem осет jego placzu, 
ponieważ przeszło godzina, je- 
stem twoich modłów świadkiem 

— Kochany starcze! — zawo- 
lała z placzem, niemów przed ni- 
kim coś widział i słyszał, niepo. 
wtarzaj nawet sam sobie w du- 
szy, — mógłby cię kto podsłuchać 
i mnie wyrzucić na pastwę ska- 
łujących języków; postawić mnie 
biedną , z niesławioną па wido- 


wnie fitistycin.org.pl 
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— Со tobie jest — uspokój 
się — przecież wićsz; że honor 
twój na szwank niewystawiti- 
bym. – 

— Tak, — zapomniałam žeje- 
steś przyjacielem тој; babki. — 
Wreszcie, mów przed każdym, 
przed całym nawet światem ;— 
niech miłość moja dla potwora 
bez serca, ostrzega niedoświad- 
czonych , aby w podobny grzech 
nie wpadały. Żegnam was star: 
cze, już wieczór, a ja dosyć mam 
jeszcze drogi, do kresu mojćj 
podróży. Żegnam was, nie lę- 
Ка сіе się © mnie. 

Załosnćm spójrzeniem pożegna- 


Tom tthittp://rcin.órg.pf 
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ła zakrystyjana i śpiesznie wym- 
knęla się z koscioła, dła uniknie- 
nia namów względem przeno- 
cowania w komnacie jego mal- 
Żonki. 

Chmura deszczowa, chociaż 
odsłoniła szarawy biękit nieba 
gdzieniegdzie już pokryty gwiaz- 
dami , jednakże wiatr mroźny, 
ryczał nad miasteczkiem i prze- 
powiadał nadejście jeszcze okro- 
pniejszćj burzy. Biedna okryw- 
szy wełnianą szarćj barwy chu- 
stką niemowlę, zamiast udania 
się do słobody, poszła drożyną 
krętą wiodącą w głąb Trojano- 
wa. Czy to się stało z wielkie- 


go roztargnienia, РУ Z umysłu, 
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zostawmy славоху1,—а dla obez- 
nania się z miasteczkiem , о któ- 
rym nieraz wspomniałem, pój- 
dzmy za jej śladem. 

Miasteczko zwane Trojanów, 
położone śród boru na wzgórzach 
i rozdołach piaszczystćj ziemi, 
niezasługuje wcałe na rozciągły 
opis. Brudne i podziurawione, 
slobody z przysiekami, sterezące 
między wydmami piasku, gdzie 
niegdzie pokrytómi burzanem» 
stanowiły w owym wieku nie- 
wielką osadę trudniącą się cho- 
wem bydła, uprawą roli i rybo- 
tówstwem. — Dwa kołowroty 
w prowadzalły do tego miaste- 


czka, choci w wnętrzu jego 
Hp ron org p. 2889 
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można błądzić dowolnie w roz- 
maitych kierunkach, gdyż tru- 
dno było zajrzeć utorowanćj dro- 
gi: — kilka sotni ścieżek tułalo 
się po różnych zakątach — i obice- 
gało wokoło, niemał wszystkie 
chaty. Przy jednym z tych Ко. 
łowrotów, stał kościołek , z bity 
jak dła zabawki z desek, o je- 
dnćj Кориісе, — a przy drugim, 
dwór wzniesiony zgrubego dę- 
bowego drzewa. w wielu miej- 
scach przez kłótnie wewnętrzne 
i napady dzikich narodów zni- 
szczony. Wyglądał on, okopcony 
i mchem po rozpadlinach zarosły, 
jak grób wygasicj oddawna ro- 
dziny. hPrzy mam stato (Kilka za- 
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budowań deskami krytyeh, od- - 
powiadających potrzebóm Stare- 
go Posadnika, dzisiejszego dzie- 
dzica. Pozór więc jego był po- 
sępny i powabny, któremu roz- 
legły ogród , w lecie przydawał 
wdzięku, a w bezłistnćj porze, 
przyczyniał się do dzikości. 
Bity częstokół że szczapów dę- 
bowych, otaczał niedbale sad i 
wszystkie zabudowania, a przed 
czołem dworu. przytykał do 
*«lwóch niekształtnych słupów, 
między któremi, skrzypialy za 
powiewem wiatru drewniane o 
dwóch skrzydłach wrota. 
Ale my PRON się tego 
zdania, — że z A о niczem 
ttp://rcin,org.pl= 
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sądzić nienależy,— pomińmy szc- 
roki dziedziniec przepełniony ko- 
lasami i bez trwogi na hałasowa- 
nie ogromnych brytanów, albo- 
wiem ich gniew hamują żelazne 
łańcuchy, wnijdzmy de dworu, 
dokąd właśnie i ta biedna ko- 
bićta z niemowlęciem, powoli 
zdąża. 

Pomimo ogromu na zewnątrz, 
dwór cały skiadał się z niewiel- 
kich kwadratowych komnat, z po- 
wodu dwóch kurytarzy па krzyż 
w srodku budowli będących, po- 
zawieszanych z broją i bronią 
rozmaitego kalibra i fasonu. Od 
strony tylko ogrodowej, była je- 
dna sala, podobno umyślnie ze 

htip://rcin.org.pl 
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czterech komnat urządzona , dla 
przyjęcia wychowanicy Kniazia 
Dawida. =W геј to sali było co- 
kolwiek przepychu i gustu, bo 
w innych komnatach stały od- 
wieczne sprzęty, świadki dawnćj 
zamożności. | 
Sąsiedzi starego Lassoty, na- 
tychmiast zauważali przerobie- 
nie na salę tych komnat, w któ- 
rych bardzo wiele pamiątek się 
mieściło i długo niemogli to stra- 
wić, — ciągle pomrukiwali ; — 
lecz Stary Posadnik, wiedżąc 
z doświadczenia że trudno jest 
każdemu dogodzić, zawsze więc 
podług swojćj woli postępował 
i działał Nawet i na dzisiejszą 
http://rcin.org.pl 
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ucztę, do miodu i źwierzyny 
zkorzeniami, przydał tokajskie 
wino i konfitury z Kijowa;— ale 
ma ten dostatek nikt апі zmar- 
szczył с0а. o 
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Straszne zjawienie. 
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Stary Posadnik uszczęśliwio- 
ny licznym zbiorem gości, — а 
szczególnićj obecnością Artemo- 
na i Wandy , — ciągle napetniał 
puhary i zachęcat do spełniania 
zdrowia, to Kniaziów , to Boja- 
rów, to, bjj апе ГЕУ 
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slaw otoczony młodzieżą, bujal 
jak motyl wokoło swojćj narze- 
czonćj, która zmęczona dwu go- 
dzinnym tańcem , uroczo, jak 
krew zmlekiem wyglądała. 

Wszyscy więc byli weseli i 
zadowolnieni; — jeden tylko Bo- 
rys zszeroką kresą był pochmur- 
ny i milczący; ciągle muskał bia- 
łe wąsy i bardzo rzadko przesu- 
wał rękę do czary napełnionćj 
miodem,—bo innego trunku nie- 
pijat. iwat Wa 

Do północy brzmiała kapela; — 
starzy pili i o starych gadali rze- 
czach, — a młodzież, znadzwy- 
czajną ochotą taniec po tańcu roz- 


poczynają: ://M.jtćm kilku torba- 
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nistów wpadło do sali, uderzyli 
razem pieśń wesołą i pokazując 
w skokach i przysiudach rozma- 
ite sztuki i miny, rozbiegli się do 
przybocznych komnat. Kapela 
umilkia: cale zgromadzenie po- 
snuło się za torbanistami, których 
tany i śpiewy przeszio godzinę 
trwały. 

Gdy goście powrócili do tań- 
cującćj sali, postrzegli ogromny 
_ 8401 dębowy uginający się pod 
ciężarem jadła і napojów. Po- 
dziwienie było ogólne nad po- 
mysłem wielkim młodego Las: 
soty, dotąd jeszcze nie prakty - 
kowanym,—gdyż on to użył tak 
miły БЫ) fe: w orze spedza 
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z sali tańcujących, celem przyrzą- 
dzenia do wspanialćj wieczerzy. 

Podczas przy puszczonego sztur- 
mu do stolu, nikt nieposłyszał 
wnijścia biednćj kobiety , trzy- 
mającćj zawiniątko pod wełnia- 
ną chustka, która do północy tu- 
łala się po kurytarzach jak nie- 
topórz w ciemności. Nawet słu. 
żba dworska niezauważała, po- 
nieważ była zajęta ciągióm krzą- 
- taniem i polykaniem pe kątach 
resztków źwierzyny, zręcznie 
ściąganych z pod ręki biesiad- 
ników. 

Biedna kobićta, miotana żalem 
i rozpaczą, przedarla się przez 
tlum gośsćipzy/óGWiiąCódFAgą jak 
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Żotnićrz śród bojowiska. Stanęła 
między Dysławem i Wandą i glo- 
Sem ika ącym rzekla: Panie za- 
pomniałeś o mnie bićdnćj siero- 
cie, — chcićj więc pamiętać ө 
niemowlęciu,równie do niego ak 
do mnie należącóm. Nieczekając 
odpowiedzi śpiesznie wybiegła 
z sali. 

Glos jej silny, przemógiszy 
chaosucinkowych rozmów, ścią- 
gnął uwagę całego zgromadzenia 
Każdy wytrzeszczywsay oczy, 
z skrzywionym uśmiechem śle- 
dził kroki oddałającćj się kobie- 
ty, a młody Lassota poznawszy 
w nić; nieszczęśliwą ofiarę swo- 
і8 зам, уурт pięc» 
Тот Ш. є 
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rzyć: skrzyżował na piersiach гє- 
ce і okiem zatroskanem poglądai 
na zawiniątko. Wanda powo- 
dowana wrodzoną kobićtóm cie- 
kawością, rozrzuciła welnianą 
chustkę; postrzegiszy dzićcie,z po- 
dziwieniem krzyknęła: Boże! co 
ja widzę! 

— То dziecie, rzeki jeden z to- 
warzyszów Dysława, zapewno ta 
nieszczęśliwa słobodzianka , nie 
jest w możności wyhodowania 
go, przeto pod opiekę młodego 
Lassoty oddała. 

— Tak— nieinaczćj, — a lęka 
jąc się nieboraczka odmówienia, 
nieumiała nawet jasno się wy- 


razić, оа афу.) 
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— Hola, hola, = wrzasnął 
kresowaty Borys i wszystkich 
w zmusił do słuchania, — w (е) 
dziewczynie jak powiadacie bić- 
dnćj słobodziancę, Stary Posadnik 
zapewno poznał wnuczkę Boże- 
ny, która nie jest tak biedną jak 
się wam zdaje; mogłaby ona to 
dzićcie sama wyhodować. Ale tu 
zachodzi tajemnica, którą nam p. 
Dysiaw najlepićj wyjaśnić może. 

— Żadnej Bożeny nieznam, 
odmruknął scicha młody Lasso- 
ta, ocucony jąkby z letargu tém 
zapytaniem. 

— Czy podobna , — krzyknął 
Borys, — ażebyś nieznał babkę 
Ми 2 ИЕСИ opka 
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Twoja odpowiedź p. Dysławie, 
tchnąca czarną podłością, zdjęła 
bielmo z oczu całemu zgroma- 
dzeniu, przez które widziało cię 
dotąd młodzieńcem postępują- 
cym szlachetnie i poczciwie, jak 
ua kozaka, na syna Starego Po- 
sadnika przystało. 

— Не)! — Borys — Borys! — 
zawolało kilku mołojców, — do 
kościoła, na ambonę! tam pra- 
wić podobne morały ! — a tu pro- 
szę nieszarpać niczyjego honoru! 


— Milczeć zuchwalcy ! 


— Milczeć ! — cóż to za śmia- 
tość! komu każesz milczeć! — po- 
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molojcami, połączony z brzękiem 
szabeł 


— ?ајасе wam anie mnie stra- 
szyć, — zawołał z gniewem Bo- 
rys, — moja szabla nieprzyrosła 
do pochwy, mogę nią jeszcze po- 
ścinać wasze tby baranie jak ma 
kówki! 


Po tych słowach wydobył os- 
trze i zrobił niem przed sobą znak 
krzyża. Miedzież rozbiegła się 
w kąty Borys przystąpił śmia- 
іо do Starego Pesadnika i rzekł 
z przyciakiem. Możecie się po- 
czwanić synem, który niesłuchał 
Bożego słowa, a poszedł ślepo 
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Szy z wściekłością na Атќетопа, — 
wziął niemowlę z zawiniątkiem 
i wyszedł. 

W sali ponure nastało milcze- 
nie, Wszyscy z przerażeniem po- 
glądali po sobie, — a Dysław stal 
jak martwy, gdyż trwoga, Żal i 
wstyd tak go mocno przejęty, 
że zimny pot wystąpił mu na 
licu. - Tylko Wiarus, przytomny 
w każdym razie kozak, Боіејає 
mocno nad położeniem swojego 
panicza, — niestracii humoru; — 
wystąpił ną środek sali i rzeki: 
Przestrzegałem mojego pana mi- 
łościwego aby na ucztę nieprzy- 
zywał Borysa, — bo to szalona 
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wychyłi, zaraz rozum traci i 
szuka zaczepki. 

— Prawda, prawda koza- 
cze,— odrzekł Stary Posadnik, — 
lecz już się stało, — ja myślałem 
że się on odmienił na starość. 

— To jednak, krzyknęła mło- 
dzież, że Borys piany, burda, naj- 
niewinniej spotwarzył Dysława, 
nikogo nie powinno obrażać i 
wcale nieprzeszkadzać nam do 
zabawy. Неј — kapcla — grać! 

Zabrzmiały torbany i sopiłki; 
ruch i gwar wzmógł się na sali. 
Wyniesiono stół w okamgnieniu 
i rozpoczęły się tany. 'W począć: 
kach szli do tańca niechętnie, — 
‚ lecz skoro Że w swem gro- 
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nie krasźwą Wandę i Dyslawa, 
natychmiast radość, zamącona na 
chwilę tak okropną sceną, zno- 
wu odżyła. 

Do wschodu  jutrzenki bezu- 
stannie tańcowano. Podżyli są 
siedzi pili i rozprawiali o roz- 
maitych przygodach, jakie się im 
w młodości przytrafiały i śmieli 
się przy  każdćem wspomnieniu. 
Stary Posadnik dla poprawienia 
humoru Artemonowi, zawiązał 
rozhowor ө Borysie kresowniku, 
a opisując jego niespoko ny cha- 
rakter, szczególnie gdy się pod- 
ochoci, w tak czarnych przed- 
stawił kolorach, że on upewnii 
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bował się jego krwią zimną i 
cierpliwością; on bowiem utrzy- 
mywał, że jeśliby w jego był 
położeniu, to Borys padłby nie- 
zawodnie ofiarą śmierci, za rzu- 
cenie tak 'szkalującćj potwarzy. 

Ale Dysław całą noc tań- 
czyłł— czy się i on o swojćj nie- 
winności przekonał? — О nie po- 
dobno. Lecz są ludzie, którzy się 
weselą jedynie dla zamaskowa- 
nia czynu najszkaradniejszego. 
‚ Właśnie i on na dzisiejszy wie- 
czór do tego bractwa się zapisał. 
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Ucieczka 


Dzień następny upłynął na sa- 
mych układach i przygotowa- 
niach, a wieczór na tańcach. Na 
trzeci dzień dopićro przystąpio- 
no do weselnych godów. Zaden 
z sąsiadów nieważył się odjechać 
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dnik życzył najgoręcćj, aby byli 
świadkami świetnego wesela, ja- 
kie on dla syna swojego wypra- 
wić postanowił. Siużba dworska 
bezustannie była zajęta, to przy- 
rządzeniem rozmaitych potraw 
zryb i źwierzyny, to dobywa- 
niem z łochów drogich napojów. 
Syn LŁassoty, pomimo zafraso- 
wanego serca, tak dotkliwą przy- 
godą, zatrudniał się przyozdobie- 
niem sali, do czego mu wiele do- 
pomagał Wiarus, nieodstępny po- 
cieszyciel. · Z Wandą niemógł się 
on widzićć, z powedu że ojciec 
jego chciał, aby dawny zwyczaj 

choć dla zabawy, był zachowany; 
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zawarciem śluhu, porwal niespo- 
dzianie gwałtem pannę попа i 
zawiózł do kościoła. Stary tył- 
ko Artemon wypoczy wał w kole 
рой2уіусһ mężów Przy Wan- 
dzie ciągle było kilka szatnie i 
Krasnoroda Borysowna, popisu- 
jąca się swoim gustem, co do 
ubioru na tak uroczystą galą. 

— Zbiałćj materyi żapanik,— 
mówiła ona, — w którćj was po 
raz pićrwszy ujrzał syn Lasso- 
ty, będzie najlepszym strojem, 
na dzisiejszą uroczystość. 

— Krasnorodo — przystaje па 
twoje zdanie, odrzekła Wanda 
smutnie. O gdyby ten ubior mógł 
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z tych szczęśliwych, jakie dozna- 
wałam przy pićrwszem zaznajo- 
mieniu się z Dysławem, jużbym 
niechciała więcćj żyć na ziemi. 
Umarłabym chętnie jedynie dla 
tego abym z ziemskiego raju prze- 
szła do wiecznego Życia. Ale 
podobno -tej chwili żadna moc 
ziemska niewskrzesi. 

— А to dla czegoł — przecież 
on- w niczem się niezmienił ? — 
Że ma cokolwiek zmieniony hu- 
mór? cóż w tém dziwnego? — On 
jest czuły i tak szlachetnie myślą- 
cy, Że nawet pozór rzucóny na 
niego, względem pokrzywdzenia 
stobodzianki, równie go mocno ` 
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— Więc i ty utrzymujesz że 
on jest niewinny? 

— Zdaniem mojćm, — odrze- 
kła rumieniąc się Кгаѕзпогода, — 
lepićj jest wierzyć słowóm sta- 
rych sąsiadów p. Lassoty, zna- 
jących dokładnie tę całą okoli- 
czność, jak moim. Skoro więc 
oni utrzymują Że słobodzianka 
dla tego przyniosła niemowlę, że 
sama wyhodować nie jest w mo- 
Źności i że przez omyłkę, zamiast 
przed Starym Posadnikiem po- 
tożyła je przed jego synem, — 
na cóżby się przydało moje naj 
dłuższe w tym sensie rozumowa- 
nie. Ot lepiej będzie, jeżeli Wan- 
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śleć nawet przestanie, a zwróci 
na to uwagę, 2с dla nićj najkra- 
siwiej będzie w białym ubiorze. 

— Mnie to bynajmniej dziś 
niezajmuje, — odrzekła wycho- 
wanica Kniazia poprawiając srć- 
brną przepaskę na głowie, — 
co do przystrojenia zupełnie do 
twojego stosuję się gustu. Ale 
któż mi w innćm życzeniu za- 
dosyć uczyni?— Chciałabym wie- 
dzieć, czy Dysław powrócił do 
zwykićj wesołości, którą odzna- 
czając w Łucku pomiędzy mołoj- 
cami, — dla mnie sprawiał nie- 
wysłlowioną -rozkosz. 

— Widziałam go dzisiaj z ra- 
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on jest tak wesoly i tak szczę- 
śliwy, jak gdyby nigdy żadne- 
go smutku niedoświadczyl. San: 
się nawet zajął przystrojeniem 
sali, w której przez kilka dni 
mają być tany. Ale — ktoś nad- 
chodzi? — może to оп? — Lecz dla 
niego byłoby jeszcze zaw cześnie. 


Drzwi się otworzyły, wszedł 
Stary Artemon. Wanda rzucila 
się w jego objęcia i rzewnie po- 
częła płakać 

— spokój sięmoje dzićcie — 
mówił rozczulony starzec, — 
wióm iż dużo nad tém czujesz. 
że się rozłączasz ze mną; — lecz 
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ł 
wałem w cnocie i bojażni Boga 


jedynie dla tego, abyś mogia 
uszczęśliwić którego z synów Bo- 
jarskich wysokiego rodu. Padł 
wybór na syna Starego Posa- 
dnika, — kochaj go więc szczć- 
rze і poważaj jak ojca, męża'i 
przyjaciela swojego, aż do grobu. 
Niechaj Bóg was błogosławi i 
spełni moje życzenia jakie w mem 
sercu dla was się mieszczą, a usta 
wyrazić niezdoła ją. 
— Ah — przyjacielu, opieku- 
"nie mój, — zawołała z płaczem 
Wanda! — ty nas йо śmierci nie- 
odstąpisz — bo któż mnie bę- 
dzie w frasunku pocieszał? 
— Malżonek twó: moje za- 
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stapi miejsce. Ја-у tym dwo- 
rze będę dopóty zostawał, do- 
póki załoga Łucka, stroskana wy- 
jazdem Kniazia, mojćj niezażąda 
koniecznie obecności * 


` Po tych słowach uściskał gło- 
wę swojćj wychowanicy, poca- 
łowat w czoło i wyszedł. Wanda 
zalała się łzami, a Krasnoroda 
dla jej rozwesełenia przyniosła 
w ieniec zczerwcu i malin zw ią- 
zany i włożyła na jéj głowę ja- 
ko godło dziewiczego stanu. 
— Ja niepojmuję, dla czego 
plakać w dniu tak szczęśliwym, 
kiedy najbardzićj cieszyć się po- 
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ła za mąż za Jordanka, to аш 
jednej łzy nieuronię. 

— Kiedyż wasze będzie wese- 
le?— rzekła Wanda uspokoiwszy 
się cokolwiek. Twój Jordanek, 
to dziarski chłopak; — ja nie- 
wićm dla czego kocham go jak 
mojego brata. 

— Ө — moje wesele będzie 

- nieprędko! — Za rok a może za 
dwa, — jak on wróci z wyprawy 
Tatarskićj. 

_— Gdzież on jest teraz, — czy 
w zamku Luckim pozostal? 

— О nie — on od nas bardzo 
jest daleko — podobno w Dre- 
wlańskićj ziemi, w zamku Wa- 
rażskim, jeśli go Kniaź Andrzej 
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nie wziął z sobą do Kijowa, jak 
mu przyrzekł. Ale to' wielkie 
szczęście że jego teraz nićma 
w Trojanowie. 

— Dla czegoż jego niebytność 
nazy wasz szczęściem? 


Krasnoroda przez własną nieu- 
wagęsama się wpłątała i niewie- 
działa jaką dać Wandzie odpo- 
wiedź. Zarumieniona jak piwoni- 
ja, chrząkała nim na następne zdo 
byla się słowa: — on jest wielki 
· gorączka, zapaleniec, gdyby więc 
był świadkiem rzucenia, jak mó. 
wią, potwarzy na Dysława, mo- 
żeby Borysem imna pogardził;— 
on bowiem niezmiernie goa za to 
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kocha, że mu otworzył pole du 
wojennego zawodu. d 

Zręczna choć kłamliwa odpo- 
wiedź, я m tak dobrze 
wychowanicę Kniazia, że już o 
nim żadnego niedała więcćj py- 
tania; z czego. córka Borysa 
niezmiernie była zadowolniona, 
albowiem przy dłuższym o jej 
narzeczonym, rozhoworze, mo: 
"moglaby się wygadać że Jordan 
byt bratem геј biednćj dziewczy- 
ny zjawionćj na uczcie, a tą bié- 
dna dziewczyną była Maryja,ubó- 
stwiana niegdyś przez Dysła- 
wa, — o слёт Wanda zatrudnio- 
na mocno przygotowaniem do 


ślubu, na wieki zapomniała. 
,  anhtip://frcin.org.pl 


110 


Znowu się drzwi otw orzy- 
w. Tą гата wszedł Stary Posa- 
dnik i przyniósł m 4 podarun- 
ki w imieniu swojego syna. Wan- 
da uradowana, załedwie miala 
czas spojrzćć па drogi naszyjnik 
i blyszczące zausznice. Rzuciła 
się w objęcia starca. 

— (órko moja, — przemówił 
Lassota, — oby mój syn z równą 
radością witał cię przez cale ży- 
cie, jak ja w tój chwili; — obyś 
mu była zawsze tak droga, mila 
i przyjemna jak dla mnie teraz. 
A ponieważ Bóg Najwyższy w o- 
sobie twojej zesłał dla niego do- 
zgonną przyjaciełkę, bądź więc 
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błażliwą, ponieważ tym sposo- 
bem, będziesz mogła zaskarbić na 
wieczną u niego miłość i w wa- 
szem pożyciu, żadne nieporozu- 
mienie niepowstanie. 

Za taką przemowę, łzami i 
pocałowaniem w rękę podzięko- 
wała Wanda Staremu Posadniko- 
wi, gdyż jej stów niestawało do 
oddania tych uczuć, jakie jéj ser- 
ce napelniały, 

— „Wszyscy się weselą, — prze- 
mówita Krasnoroda po wyjściu 
Starego Lassoty, — a wy ciągle 
płaczecie. O gdybym ja to prze- 
widziała, jużbym oddawna była 
przy moim ojcu. 
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nieżałuj tych chwi! dla mnie po- 
święconych. Czuję to że była- 
„byś daleko spokojniejszą i szczę- 
śliwszą przy swoim ojcu jak 
przy mnie; — lecz i moje łzy i 
moja niespokojność wkrótce prze- 
miną. A jeżeli się mój los ustali 
i same tylko przyjemności nasta- 
no, wówczas— ja ciebie uważać 
będę za siostrę, za moją najwier- 
nie;szą przy jaciołkę. 

— Wdzięczność za wasze la- 
ski umiem czuć tylko, a wyra- 
zić піероїгабе. 

— 1 niekoniecznie тоа dobra 
Krasnorodo! — moje serce słów 
niepotrzebuje. 
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Krasnoroda, — aby wasze Życze- 
nia mogly mićć skutek. Po wa- 
szem eweselu, natychmiast będę 
musiała powrócić do ojca: jego 
wiek podeszły wymaga mojćj 
obecności 

— Ө— na to nigdy niezezwo- 
lẹ! — Kniaź Dawid dał mi ciebie 
za towarzyszkę a serce uznało za 
przyjaciotkę; — Kniaź więc mi- 
łościwy może cię tylko odemnie 
odebrać, a serce na to zezwolić. 
Ponieważ jedno i drugie nigdy 
nienastąpi, — przy mnie tedy, 
moja dobra Krasnorodo zosta- 
niesz i z mojego domu wyjdziesz 
za mąż, za Jordana. 7 
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— Tak się nigdy stać niemo- 
że;— obowiązkiem jest moim być 
podporą w niedołężnćj starości 
ojca. Będę więc musiała od was 
się odłączyć. 

— Krasnorodo , — niemartw 
mnie! — Powiedziałaś sama, że 
w dniu dzisiejszym tylko się cie- 
szyć powinnam; — dla czegóż tak 
smutnie, tak draźliwie do mnie 
przemawiasz? 

— Przepraszam. То moja nie- 
uwaga, to mój żal spowodował 
wynurzenie tak smutnych uczuć, 
gdyż sama myśl, że będę musia- 
ła was kiedykolwiek pożegnać, 
już mnie udręcza. 
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nie rozłegające się w kurytarzu, 
przerwało im rozhowor. Kilka 
szatnic otoczyło Wandę w celu 
bronienia, w razie natarczywo- 
ści. Raptem drzwi z trzaskiem 
się otworzyły, wpadli drużbowie 
i pomimo wzbraniania się i bro- 
nienia, chwycili Wandę pod ręce 
i podali Dysławowi siedzącemu 
na cętkowatym rumaku, w boga- 
tym ubiorze, z dużym pękiem 
kwiatów u piersi. Jak tylko — 
on ujął Wandę w swoje objęcia, 
puścił się jak wicher wprost do 
kościoła przy towarzyszeniu śpie- 
wu, kapeli, klaskaniu i przywo: , 
iły waniu Ładony. Szatnice za- 
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powietrze, a sąsiedzi mlodzi i 
starzy, dosiadlszy koni, rzucili 
się za nim w pogoń i tuż przy 
kościelnych dognali go wrotach. 

Tium Галі zebrany na dzie- 
dzińcu kościelnym, rozbiegiszy 
się w kąty przed tak świetnym 
orszakiem, odstonił czarną tru- 
nę, przy niej klęczącą starą ko- 
biótę, poważnego starca z kresą 
i kapłana zkropielnicą i księgą 
w ręku. Syn Lassoty za jednym 
rzutem oka poznał ciało zmarićj 
Maryji; — dreszcz konwulsyjny 
przejął jego członki, wypuścił 
z rąk Wandę, krzyknął z przera- 
żeniem: — „zginątem, piekło prze- 
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| Jac mieczem tloczących się przed 
nim ludzi, poleciał za miasto przez 
pola i zarośla, wcale nieszukając 
drogi. 

Wszyscy z podziwieniem pa- 
trzali na uciekającego Dy sława, — 
ale nikt nióćmiał odwagi puścić 
się jego śladem. Zniknął on 
szybko z przed oczu widzów, 
jak gwiazda w posunięciu. Je- 
den tylko Wiarus, przytomny 
kozak, zrozumiał dokąd jego 
panicz jak szalony poleciał, ude- 
rzył więc nahajką, dereszowa- 
tą szkapę, —ukłonił się już za wro- 
tami zgromadzeniu i w mgnieniu 
oka, zniknął w iglastym borku. 

Do późnego zmroku wszyscy 
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znajdowali się па dziedzińcu 
kościelnym. Ciało pogrzebano ; 
tlum ludzi rozszedł się do sło- 
bód, już nawet i słónko zapa- 
Фо w górach, — a syn Lassoty 
i Wiarus im się niepokazali. Ze 
smutkiem więc w sercu 1 izami 
w oku powrócili do dworu. 


http://rcin.org.pl 


МЕК. 


Ulykrycie tajemnicy. 


Wszystkich sąsiadów było głó- 
wnćm staraniem, pocieszenie Sta- 
rego Posadnika, który z żalu i 
bolu przychodzii do rozpaczy, 
z wściekłością uderzał głową o 
ścianę, dari na sobie ubior i prze- 
klinał wszystkich, że pozwolili 
uciec jego synowi 
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— Gdzież en jest! — wołał za- 
łośnie stary Lassota,— gdzież оп, 
powiedźcie mi, gdyż moje serce 
pęknie z boleści! 

— Puścił się za nim w pogoń 
stary Wiarus,— przemówił jeden 
z sąsiadów, on więc pewno nie- 
zgubi tropu; — dopędzi go, choć- 
by był na drugim końcu świata. 

— О czemuż mnie podówczas 
niebyło, — mój głos, łzy moje 
upamiętałyby go w tak szalonćj 
ucieczcę. 


— Już się stało. Nietrzeba je- 
dnak tracić nadziei że on powró- 
ci. Stary Wiarus będzie go zasla- 
niał od wsze iegu niebezpieczeń- 
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stwa jak orzeł swe dzićcie. Ол 
więc powróci. l 

— Powróci! — aby na moim 
grobie opłakiwał swoją nieroz- 
tropność. 

— Nietrzeba więc rozpaczać, — 
lecz ukorzyć się przed Bożą wo- 
lą, mocą której, równie czło- 
wiek może być pocieszony jak 
zasmucony. 


Przez takie dobrych sąsiadów 
napomnienia, Stary Posadnik co- 
kolwiek się uspokoił i uwierzył 
zapewnienióm , że Dysławowi 
wyszumi nareszcie szał młodo- 
ści i że powróci, aby swą stra- 
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ryji, wynagrodzii połączeniem się 
z Wandą. i 

Lecz cóż się stało z bićdną wy- 
chowanicą Kniazia Dawida? — 
Nieszczęśliwa! w chwili uciccz- 
„ki Dysława zemdłała; a gdy ota- 
czające ją kobiety przewiezły do 
dworu, po raz drugi zemdlała i 
padła na łoże, bez najmniejsze- 
go znaku życia. Stary Artemon 
musiał użyć wszelkich zaradz- 
czych środków, aby ją ocucić;— 
nareszcie otworzyła oczy i sła- 
bym zapytała glosem : — czy Dy- 
sław wrócił? 

— Wkrótce powróci. 

— Powiedz mu starcze, niech 
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będę aby się”ze mną połączył. — 
Zhańbiona publiczną wzgardą, 
ucieknę z widowni świata, zam- 
knę się w murach klasztornych, 
aby mnie nigdy ludzkie juź nie- 
zajrzało oko. 

— Wando — przecież on tobą 
niewzgawdziłł —Powiadają wszy - 
всу że koń jego, przestraszył się - 
tłumu ludzi zgromadzonego oko- 
do jakiegoś trupa i uniósł go 
na pole, za miasto. Ale Wia- 
rus kozak i towarzysz jego, pu- 
ścił się w pogoń. Pewno więc 
twój Dysław, dziś jeszcze: po- 
wróci. 

— Mój przyjacielu, starcze, 
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ponieważ nie koń a Dysła w prze- 
razil się trupem. On niemógi 
znieść widoku ekropnćj ofiary 
swojćj lekkomyślności Starcze, 
w tym trupie jam poznała tężsa- 
mąbićdną dziewczynę, która nam 
zjawiła się jak mara, na uczcie. 
Ona miała wielki powód za- 
kłócenia wesołości : — Dysiaw 
odebrai jej spokojńość i honor. 
Miał się z nią żenić i zdradził 
jćj zaufanie. 

— Wando — co się tobie ma- 
rzy! — Przecież Maryja, która on 
miłował, wyszła za mąż za so- 
tnika. Słyszałem ө tćm nietyl- 
ko od Wiarusa,— Dysiawa ale na. 
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— Kłamstwo, klamstwo mój 
przyjacielu! wołała z rozpaczą. 
Uciekajmy starcze, z tego dwo- 
ru! — w nim tylko obłuda, po- 
diość i zdrady mają siedlisko. 

— Dobrze — moje dzićcie — 
wyjedziemy; — lecz się uspokój, 
niespotwarzaj rodu tak zaszczy- 
tnego, zktórym natychmiast wę- 
złem małżeńskim się połączysz, 
jak tylko Dysław powróci. 

— Nigdy, nigdy! 

Zakryła twarz rękami i bole- 
sném łkaniem wszystkich do łez 
pobudziła. Po chwili spójrzała 
na około siebie i krzyknęła: — 
Gdzież jest Krasnoroda? 

Tom НІ. П 
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— Została przy ojcu, którego 
przy trupie postrzegła, — odrzekł 
Artemon, — lecz jutro, a najdalej 
po jutrze powróci 

— Mój Boże! i tę ostatnią wy- 
darto mi pociechę. Starcze! ucie- 
kajmy z tego dworu! 

Stroskany Artemon przyrzekł 
16) przyśpieszenie wyjazdu, cho- 
ciaż w duszy postanowil czekać 
powrotu syna Lassoty ; — chcial 
on koniecznie Zatrzėć tak wielkie 
zhańbienie, jakie spotkało wy- 
chowanieę Kniazia. 


W kilka dni po tćj przygodzie, 
sąsiedzi przychylni Staremu Po- 
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ich. dzierżaw, niedoczekawszy 
powrotu ani Dysława, ani jego 
kozaka. Pozostał tylko Arte- 
mon gdyż nićmiał po со spie- 
szyć do Łucka: tam była jak 
największa spokojność. Często 
więc ze Starym Lassótą przy pu- 
harze wina lub miodu, gdy się 
zapędził w rozhoworze, to zapo- 
minał o smutnój z Wandą przy- 
godzie, która, gdyby on był sa- 
motnie zostawiony,— możeby go 
w grób wpędziła. 

Z kolei różnych opowiadań, 
padł nakóniec na tę myśl, aby 
opisać bitwę z Mogołami, w któ- 
rej on był jako doradzca przy 
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towarzysz broni. Stary Posadnik 
chcąc dwie razem połączyć przy- 
jemności: używanie świćżego po- 
wietrza i słuchanie jego zajmu- 
jacych opowiadań, — rozkazał 
hrydnióm przyrządzić w ogro- 
dzie do śniadania. A gdy już 
wszystko było gotowe, zasiedli 
oba na sofie, miękko wysłanćj. 
Wandy przy nich niebyło, gdyż 
ona nieraz, mający nastąpić opis, 
z ust Artemona słyszała 

„Przed piętnastu laty, każdy 
spoglądający na rodzinne słobo- 
dy, smugi i bory, był świadkiem 
osobliwszego dziwowiska. Nad 
wszystkiemi ziemiami Ruskićmi, 
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zajrzeć błękitu nieba, gdyż był 
przytłoczony jedną płachtą chmu- 
ry, zgęszczanćj bezustannie czar- 
nemi wybuchami dymu, które 
się wydobywały z przygrodków 
i słobód pożogą zniszczonych. — 
Słónko przez tę warstwę dy- 
mów, napróżno siliło się spójrzeć 
na ziemię i zbadać kto go tak 
grubą rozdzielił z nią oponą: — 
wyglądało ono jak okno okrą- 
gle, oświecone lampą, podczas sil- 
nie mglistćj jesiennćj nocy, — to 
jest wszystkie światła swoje sku- 
piło do środka, a ро za obręb ko- 
ła, nic a nic niebyło działalnem. 
Ale mówiąc prawdę, niemiało 
już co oświecać na całej Rusi. 
http://rcin.org.bk* 
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Tatarzy wszystkie grody i siola 
zamienili w gruzy i cofnęli się 
z plonem i niewolnikami na ste- 
py Czarnego morza. Lud nie- 
szczęśliwy, осоіосопу 2 dostat- 
ków i siedzib, dla ratowania 
życia, krył się jak źwićrz ро 
borach i skalach i opłakiwal swo. 
ja niedolę. Bat się wyjść z le- 
gowisk, tak był przerażony naj- 
ściem dzikiego narodu, — który 
chorągwie swoje przyozdabial 
głowami ich ziomków pelegtych 
w boju. Wszyścy oczekiwali 
swych Kniaziów, rychłoli poka- 
żą się z resztkami hufów zbroj- 
nych, jedynie dla ośmielenia do 
powrotu na miejsca rodzinne i” 
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do rozpoczęcia na nowo budo- 
wać siedziby. W tém‘ oczekiwa- 
niu przepełnionem xozmaitćmi 
klęskami, z przyczyn głodu i roz- 
licznych słabości, nieprędko po- 
ciecha wstąpiła do ich serca: bo 
i żolnierstwo poniosło w bitwach 
niewynagrodzone straty. -— Jak 
bryła lodu gdy z wierzchołka opo- 
czystéj góry padnie na kamień, 
rozbrygnie się na drobne kawal- 
ki, tak i ruskie rycerswo upadł- 
szy ze szczytu swoich. kilkole- 
tnich zwycięztw, rozpierzchło się 
w rozmaite strony, — a pozba- 
wione dowódzców, kryło się 
„ w czaharach i stepach. Niepręd- 
"ko więc nieszczęśliwe rozbitki 
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odważyły się zdążać do rodzin- 
nej ziemi, odarte z odzieży i bez 
żadnych, do diugićj jeszcze wę- 
drówki, zapasów. 

„Wówczas byłem ja przy Knia- 
ziu Dawidzie, w znaczeniu radz- 
cy itowarzysza broni, — prze- 
nosiłem więc wszystkie niewy- 
gody i znoje bojowe Wiasnie, 
zbliżaliśmy się już do Kijowskiej 
ziemi, kiedy dobiegła do nas 
wiadomość, że niewszystkie je- 
szcze tabory Tatarskie wyciągnę- 
ły z przedziałów dzielnic knia- 
ziowskich. — Baczność i wszelki 
porządek bojewy natychmiast 
nakazano. Nieszczęśliwe, znęka- . 
ne rycerstwo, skupiwszy się jak 

http://rcin.org.pl 
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mogło уу hufy, przez gruzy i po- 
pioiy posuwało się do Dniepru, 
za którym spodzićwało się zna- 
leść wszelkie bezpieczeństwo i 
pokój. W naszych hufach był 
podówczas praworny kozak Mi- 
kita, wytrzymały nagłód i wszel- 
kie niewygody. Pochodził on 
w prostćj linji od Owady, któ- 
ry od Bolesiawa Króla Polskiego 
otrzymał w nagrodę herb Owa- 
da ża to, 2е mu wiele dopomógł 
do powrócenia na tron Kijowski 
Тлазіаууа przygnębionego Połow- 
cami i Wizesławem Kniaziem Ra- 
skim.' Bacząc na jego wysokie 
urodzenie, przytem na odwagę 
męztwojięprzytemność; „którćmi 
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się odznaczał śród najokropniej- 
szych niebezpieczeństw, — Kniaź 
Dawid poruczył jemu dowódz- 
two swych hufów; — a że pode- 
bno, był on rodem z ziemi Ki- 
jowskićj, więc jak najszczęśli- 
wićj przyprowadził nas aż do 
brzegów Dniepru. Już mieliśmy 
przeprawiać się na lodziach па 
drugi brzeg rzeki, ale Kniaź 
Dawid, z powodu ran otrzyma- 
nych, mocno zasłabł; musielismy 
więc zaniechać przeprawę, po- 
stawić na prędce z gałęzi ili- 
ści namioty i rozłożyć się obo- 
zem.  Upłynęło blisko dwa ty 
godnie, nim Kniaź przyszedł do 
zdro WiO: WCiingrg tego czasu 
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mnóstwo nieszczęśliwych kobiet 
przybyło do nas dla powitania 
swych synów i mężów; о na- 
szym albowiem powrocie, szero:+ 
ko rozeszła się wiadomość, pa 
wszystkich © zadnieprskich zie- 
miach. W liczbie tych kobićt 
przybyła i żona prawornego Mi- 
kity zmałem przy piersiach nie- 
mowlęciem. Nieszczęśliwa, o må- 
їо nieumarła -z radości, znalazł- 
szy przy życiu swojego malżon- 
ka: padła w jego objęcia i zemdia- 
ła. Podczas przyprowadzania ją 
do przytomności, to niemowlę by- 
to na mojem ręku. Niemogiem na- 
patrzyć się jego pięknym rysóm, 
„równie jak рост zadowolnieniu 
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rodziców, że się nareszcie, ро 
tylu najboleśniejszych klęskach, 
mogli z sobą zdybać. Chociaż 
podówczas wcale mnie nieobcho- 
dziły ich domowe stosunki, do- 
wiedziałem się jednakże, że ona 
w słobodzie, zostawiła jeszcze 
dwoje małych dzieci: córkę i sy- 
na, — a z tą maleńką córą udała 
się w podróż. Mocno żałuje, dla 
czego wtedy: niewmięszalem się 
do ich rozhoworu; — wiedział- 
bym dzisiaj nazwisko słobody. 
Ale któż mógł przewidzićć tak 
okropne następstwo? — Z resztą, 
ciągie obowiązki przy Kniaziu, 
niepozwałały mi z nimi rozma- 
wiać. , 
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„Kniaź Dawid wydał rozkaz 
aby wszystko gotowe było da 
przeprawy; nazajutrz mieliśmy 
о świcie puścić się w dalszą po: 
dróż. W kilka godzin wszyst- 
ko już było gotowe do drogi; 
w tém о pólnocku dał się styszćć 
w obozie naszym tentent koni, 
jakby z pod ziemi wychodzący. 
Wszyscy ocknęli się, а w tejże 
chwili dały nam czaty wie- 
dzieć, — że Tatarzy w pobliskim 
borze się znajdują. Natychmiast 
po cichu wydano rozkazy. Z ka- 
żdćj kryjówki wysuwali się 201- 
nićrze i pod przewodem Mikity 
Owady uformowali szeregi do 

ra iffttp://frcin.org.pl* 


U 


138 


boju gotowe. Kniaź Dawid dal 
rozkaz po raz drugi i hufy wy- 
ciągnięte w dlugićj czarnej li- 
nii, już miały pomykać się do 
boru; w tém Tatarzy wpadli 
do obozu zupełnie z przeciwnej 
strony. 

Mikita Owada nietracąc ani 
chwili czasu, całą massą rozbit- 
ków otoczył naokoło obóz. Ta- 
tarzy z wściekłości, że próżny na- 
padli obóz, w pień wszystkie Ко- 
bićty i dzieci wycięli, rozniecili 
ogień i zapalili namioty.  Bacz- 
ność, krzyknął Owada i łucznicy 
grad strzał puścili w środek ogni- 
ska. Tatarzy wyskoczyli, chcieli 
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ж nami, znowu do obozu wpadli. 
W naszym ręku raz poraz jęcza- 
ły cięciwy. Każdy z nas do tego 
stopnia, był zemstą uniesiony, iż 
zapomniał że strzelał do obozu, 
w którym żonę i dzieci zostawił. 
Mogoly w różnych pokazywali 
się punktach, nareszcie przeło- 
mawszy jedno skrzydło naszego 
łańcucha, hurmem rzucili się 
w ucieczkę. Waleczny Mikita pu- 
ścił się w pogoń, znowu ich oto- 
czył i wnet na ostrze, krwawa 
rozpoczęła się utarczka. Kniaź 
Dawid ija pośpieszyliśmy mu na 
| omoc;—starliśmy się z naj więk- 
szą zajadłością i jeśliby nawał- 
ny deszcz, ЖШ peja się 
‚Мы АШЫШ LEN ACH = 
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obóz, żadenby z pogan niewym- 
knął żywy. 

„Głos Mikity kiłka razy ozwał 
się śród bitwy dła nadania hu- 
fom od wagi; — nareszcie zamilki. 
Tatarzy korzystając z ciemności 
rozbiegli się w strony. .Wkrót- 
ce utarczka ustała; tylko jęki 
rannych i konających żołnierzy, 
rozlegały się w powietrźu. Kniaź 
Dawid rozkazał rozniecić ogień, 
aby hufy zebrały się w punkt 
jeden. Jego rozkaz natychmiast 
powtórzono w różnych punktach 
i nasze rozbitki zaledwie: w po- 
lowie zgromadziły się przed ogni- 
skiem. Mikita, Mikita! z calém 
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żaden głos nieodpowiedzial, uNa- 
próżno z zarzącómi głowniami 
- biegali wszędzie żołnierze i wo- 
lali pó imieniu swojego dowódz- 
сеу — nigdzie: go' nieznaleźli. = 
Wpadli: do jego namiotu na 
wpół spalonego; niestety! ujrzeli 
jego maiżonkę przebitą żelazem, 
a niemowlę, spokojnie! leżące 
w kącie, przysłonięte gałęźmi; to 
więc. niemowlę przynieśli do 
Kniazia. - 

„Nazajutrz o świtaniu, zna- 
leziono między trupami "ciało 
walecznego Mikity Owady: — 
Kniaź Dawid rzewnie zapłakał 
nad stratą tak odważnego do- 
wódzcy i kazał tamże, nad brze- 
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giem Dniepru uczcić go mo- 
giląc— i 

„W kiłka dni po przybyciu na- 
szem do Łucka, Kniaź Dawid, 
oceniając wysokie" zasługi po- 
legtego dowódzecy, przyjął je- 
go córę w dóm swój, dał jéj 
imie Wanda i zajął się wycho- 
waniem jak ууіаѕзпет dziecię- 
ciem.” 

Stary Posadnik słuchający 
z największą uwagą jego opo- 
wiadanie, powtórzyi kiłka razy: 
Owada, i wpadi w głębokie za- 
dumanie. Poczem zawiadomił 
Artemona, że zmarła niedawno 
Maryja jest tegoż nazwiska. Dla 
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nej prawdzie czy Wanda nie 
‚ jest jéj siostrą, jeszcze dnia te- 
go pojechali do słobody Kurza- 
stopka, 
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Powrot ; wpprawy. 


Nieszczęśliwa Bożena po diu- 
gich okropnych cierpieniach już 
była prawie konająca. Przy niej 
siedział iske; ЖОЙ; Borys i je- 
go córa. 

— Już od godziny Bożena ciagle * 
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wila Krasnoroda do przybyszów, 
ponieważ jéj ojciec wstał i wy- 
szedł z izby, jak tylko ujrzał 
Artemona i Starego Posadnika,— 
niemogłam jednak nic zrozumićć 
z jej przerywanćj mowy. Ciągle 
wspomina jakiegoś Mikitę Owa- 
46, połegłego wraz z żoną i nie- 
imowłęciem od Tatarów, to zno- 
wu ubolewa nad stratą Maryji, 
to przywołuje Jordana i zaklina 
go, aby się pomścił za zhańbie- 
nie swojego rodu. 

О prawdziwości stów Krasno- 
rody wkrótce Artemon przekonał 
się; Bożena z całóm wysileniem 
głosu, wspomniała jeszcze raz Mi- 
kitęów sn Jordana і i skonała. 
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Niema więc wątpliwości, mru- 
Кпаї on przy: wychodzie do Sta- 
rego Posadnika, Wanda jest ѕіо- 
strą Jordana. 

Stary Borys jako przyjaciel i 
sąsiad Bożeny, zatrudnił się po 
grzebem jej ciała. Potóćm, za- 
wołał jednego z slobodników , 
zaopatrzył na drogę i wyprawił 
daleko na stepy, gdzieby odszukał 
koniecznie Jordana i o wszyst- 
kićm jak najdokładniej zawiado- 
mił. Krasnoroda opierające się 
prośbom i naleganiom Wandy, 

"długo nieszła do obowiązku, 
w którym z woli Kniazia Dawi- 
da zostawala; — aż nareszcie, 
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niebezpiecznie chora, udała się do 
Trojanowa. Zastała Wandę me- 
cno cierpiącą: siedząc ona jak 
martwa na łożu, skinieniem glo- 
wy powitała swoją przyjaciolkę. 


—  Krasnorodo — przemówiła 
cichym głosem, — tyś o mnie za- 
pomniała, a ja ciągle jestem cier- 
piąca. Codzień dowiaduję się o 
rzeczach okropnych. О! na pię- 
kne sceny zaprosił nas syn Sta- 
rego Posadnika. Aż serce pęka 
gdy 6 nich wspomnę. 

— Wando — on tego niemógł 
przewidzićć, — są to wypadki. 


— Wypadki! — o Krasnero- 
do, ŻA ШЫ] Dystawa! — On 
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w oczach moich jest wielkim 
zbrodniarzem. 

й А ja powtarzam że tv są 
wypadki; bo gdyby nie namowy 
Artemona i nie wysokie łaski 
Kniazia Dawida, onby nigdy o 
Maryji niezapomnial: żyłaby ona 
i jéj babka Bożena. Z resztą, je- 
żeliby on, v tajemnicy waszego 
rodu dokładnie był wiedział, — 
to uprzedziiby Kniazia, że Maryja 
była waszą siostrą i z nią pewno- 
by się był ożenił. 

— (o? Maryja moją siostrą 
była? — zawołała z przeraże- 
niem. 

— А tak, — ona była córka 
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— Skąd wićsz 6 tem? 

— Słyszałam z ustsamego Ar- 
temona, gdyż właśnie przy mnie , 
odwiedzał wraz z Starym Posa- 
dnikiem, już konającą Bożenę. 

—— О janieszczęśliwa! — przez 
słabość mojego serca, jestem przy- 
czyną śmierci mojćj siostry i 
babki. 

Zakryła twarz rękami i gorzko 
poczęła płakać 

— Uspokój się kochana Wan- 
do! — ani łzy, ani wyrzekania 
już nic niepomogą, — niewy wola- 
ją ich zgrobu. Uspokój się Wando- 

[iu Nigdy, nigdy już spokojną 
być niemogę! — Wyrzekam się 


raz е ГЕ Шш hg" 


150 

widzenia Dysława/— wyrzekam 
się wszelkich rozrywek świata? 
Dziś jeszcze z téj ziemi w dale- 
ki kraj wyjadę, — zamknę się 
w klasztornych murach i о sobie 
niedam żadnćj nikomu wiado- 
mości. 

То ce wyrzekia Wanda, przed 
sweją рглујасібіко, stanowczo 
powterzyla Artemonowi.  Dzić- 
cie moje, — odrzekł rozczulony 
starzec, — stanie się zadosyć two- 
jemu życzeniu. W krótce odje- 
dziemy. Ja sam to czuję, że tu 
rzecz każda przypominając tobie 
okropną chwile, udręcza niewin- 
ne twe ѕегсе.. Ale w Bogu — mo- 
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On nas dotknął nieszczęściem, оп 
tóż i pocieszy. 

— _ Właśnie — mój drogi star- 
cze! — w Rogu a nie w ludziach 
chcę ja szukać pociechy. Pogar- 
` dzam raz na zawsze światem, je- 
go skarbami i zabawami. гой 
nich nićma pokoju, nićma praw- 
dziwego szczęścia: intrygi, oblu- 
da izdrady, to są główne sprę- 
żyny, któremi żądzą się ludzie. 
Pogardzam więc światem; zam- 
knę się w klasztornych murach, 
aby te pełzające poczwary, nie- 
miały przystępu do mojego serca- 

— Wando! — nienarzekaj па 
ten świat ziemski. Prawda, prze- 


pełniopycon jest występ kami, lecz 


за w nim jeszcze i cnoty. Ty 
z swoją niewinnością i otwarto- 
ścią możesz być jeszcze szezę- 
śliwą. Uspokój się, — nienarze- 
kaj, — twój Dysław powróci. 

— Nieżądam jego powrotu — 
i jeśli — mój opiekunie — być to 
może — to chciałabym widzenia 
się znim koniecznie uniknąć. — 
On z serca mego już ułeciai, jak 
marny руі z błysźczącój stali, 
który zaćmićwał jej jasneść. On 
w zdaniu mojćm jest potworem 
czyhającym na zgubę cnoty inie- 
winności. Ah mój drogi star- 
cze! — uciekajmy stąd — ito dziś 
jeszcze. 
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postanowienie, przyrzekł wkrót- 
ce wyjechać. Nawet zaraz po tej 
rozmowie wydał hrydnióm roz- 
kazy przygotowania się do po- 
dróży; — jednakże, powziąwszy 
ze słuchów choć siabą wiado- 
mość,'0 Strasznćj i nieszczęśliwej 
utarczcę z Mogolami nad Oku- 
niewką, postanowił czekać cier- 
pliwie chwili, w którćj pokażą 
się w kraju Wolyńcy i dadzą do- 
kładny opis tej bitwy. 

Zaledwie w końcu Września 
zaczęły przemykać się przez zie- 
mię Kijowską rozbite i znękane 
hufy zaciążne, a rozpierzchając 
się jak mrówki do różnych mia- 
steczek i słobód, kilku żołnierzy 
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wkroczyło i do Trojanowa Sta- 
ry Posądnik natychmiast przy- 
zwał ich do dworu; — ale nic od 
nich niemógł się dowiedzićć. — 
Byli to prości osadnicy, którzy 
wiedzieli tylko że się za Moze- 
rem potykali z Tatarami, lecz 
nieznali dobrze nawet swoich 
przewodzeów, a o Kniaziu Da- 
widzie i Andrzeju zaledwie sły- 
szeli. 

Jeszcze dni kilka w najokro- 
pniejszych domysiach upiynę- 
lo: — wieści rozgłośnie biegaly 
że odniesiono „zwycięztwo nad 
Kurdasem Chanem Zawolskim, 
a żaden z Kniaziów Ruskich do 
sw €j dzielnicy niewracal. 


http://rcin.org.pl 


155 
е 

— Со to ma znaczyć? — zapy- 
tał Stary Posadnik Artemona, 
siedząc z nim Samotnie, przy cza 
rze syconego miodu, — czy nasi 
Kniaziowie puścili się w pogoń 
za Mogołami, — czy w boju po- 
legli? 

— Prędzej na drugi jak na 
pićrwszy дотузі zdolam odpo- 
wiedzićć, Trojnat Skirmunto- 
wicz Kniaź Podlaski i Litwy po- 
wilejskićj, umić zwyciężać, ale 
162 nazbyt hazardownie działa: — 
nieustąpi z placu, dopóki ostatni 
żołnierz nie padnie trupem, jeśli 
zwycięztwo na przeciwną prze- 
ciwną przeważa się stronę; mo- 
gli więc nasi Kniaziowie zgi- 
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пас, uwieńczywszy skon swój 
laurem. 

— Jakąż tedy przyniesie nam 
korzyść to pokonanie Tatarów? 
Skarby i złoto niezastąpią miej- 
sca Kniaziów, w których mieli- 
śmy ojców i opiekunów najlep- 
szych.“ Zamiast weselenia się ze 
zwycięztwa, boleść przejmie ser- 
ca, a łzy żalu napeinią nasze 
oczy. 

— Przeciwko wali Bożej nie- 
można narzekać. Jeśli poginęli, 
zapłaczemy na ich grobach, — a 
Bogu podziękujemy że pozwolił 
im w tryumfie nad poganami, 
ziemską wędrówkę zakończyć. 
Пи? to Kniaziów zeszło z tego 
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świata, zostawując kraj swój 
w najopłakańszym stanie? 

Z końcem tych słów Artemo- 
na, zabrzmiały trąby i bębny za 
kołowrotem Trojanowskim, od 
strony Kijowa — Lud na poły 
str wożony i uradowany wybiegł- 
szy z lepianek, w kilku minu- 
tach zatłoczył wszelkie przejścia. 
Żołnierze zmięszali się z miesz- 
kańcami. Gwar, krzyk, wesole 
powitania, płacz i jęki napełni- 
ty powietrze; — ale tkania i prze- 
kleństwa na pogan przygłuszyły 
radość. Niestety! mała liczba by- 
ła szczęśliwych, którzy cieszyli 
się powrotem do rodzinnćj zie- 
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Kilku hrydniów wysłanych 
z dworu dla pogadania z przyby: 
szami, przynieśli wiadomość, że 
Kniaź Świętosław przybywszy 
do Kijowa. do swojćj stolicy, roz 
dzielii między swe hufy bogate 
plony i rozpuścił do siedzib. 

— A o Kniaziu Dawidzie i 
jego synie, czy nic niepowiada- 
li? — zapytał Artemon i Lassota 
razem — 

— Upewniają, że polegli na 
polu bitwy. 


Та straszna odpowiedź wszyst- 
kim zamknęła usta. Spoglądali 
po sobie z żalem. Ich lica śmier- 
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łzy blysnęły. Stary Artemon i 
Posadnik niemieli odwagi zapy- 
tać o Dysława. 

W tém na dziedzińcu dworco- 
wym zatentnił rumak. Artemon 
otariszy izy z oczu wyjrzał oknem, 
ale niewidział jeżdzca, — i nim 
zdołał obrócić się do Starego Po- 
sadnika, już młody, wysmukły 
kozak, ozdobiony bojarskim łań- 
cuchem był w komnacie. Zbliżył 
się z dumą do Wandy i rzekł: — 
Dysław, do stu sotni, zginął od 
Tatarów. Na dowód przysyła 
wam krzyżyk złoty dany w upo- 
minek. Wanda zemdlała. Jordan 
wybiegł piorunem; — Krasnoro- 
da mim nim się wymknęła. — 
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Nadaremno A rtemon zapraszał ge 
do komnaty; on ująwszy za”ki- 
bić swoją kochankę, wskoczył 
na gniadosza; machnął nahajką i 
zniknął na drodzę prowadzącćj 
do słobody: Kurzastopka. 

— Ha! witajcie sąsiedzie — 
zawołał wchodząc do chąty Bo- 
rysa. Wydariem waszą córę zrąk 
jeszcze gorszych, dosotni jak Ta- 
tarskich. 

— Jordanku! Krasnorodo! — 
wołał uradowany starzec, przyj- 
mując w objęcia to соге, to mlo- 
dego kozaka, myślałem że umrę 
żalu i tęsknoty po was, moje 
dzieci. 
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niebieskić, kurtki, przemówił: — 
Nićma już co, do stu sotni, roz- 
paczać, ` Spadla na nas kara nie- 
bios, my więc z pokorą znieść 
ја powinniśmy i mieć nadzieje, 
że bez pociechy Róg nas niezo- 
stawi. 

Po wzajemnych wynurzeniach 
żalu і słodkich pocieszeniach, Jor- 
dan począł rozprawiać о smu- 
tném zwycięztwie odniesionóm 
nad Tatarami. Borys słuchał 
2 uwagą, а Krasneroda uśmie 
chała się ciągłe widząc jak on 
. w uniesieniu szturmował to do 
okien, to Borysa, to wywijał rę- 
kami па wszystkie strony. 


Tom Ш. RT 14 
iip://rcin.org.pl 


162 


— Zginęli, do stu sotni, nast 
Kniaziowie! — Zginęli też i Li- 
tewscy. — Zginął kwiat mołoj- 
ców, a сі co zostali, niedość że 
opłakali zwycięztwo nad Tata- 
rami, lecz musieli wiele jeszcze 
ucierpićć od głodu i pragnienia, 
nim zdołali przebyć stepy i góry, 
Wasz posłaniec znałazł mnie wła- 
śnie blisko Rossa za Mozerem, 
gdzie Kurdas Chan, wraz z hor- 
dami Pogan. Zawolski, Nahaj- 
skich i Krymskich najzażarciej 
ścićrał sięznami Nićma co w rę- 
kawy chować. Bitwa była okro- 
pna: z jednej i z drugićj strony 
padały trupy jak liści z drzewa 
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że, jam go dobrze wysłuchał i 
zrozumiał. Bołeśći rozpacz owla- 
dnęły sercem; niewiedzialem czy 
piakać, czy mścić się za osromie- 
nie mojego redu. Rozpacz, do 
stu sotni wzięła gorę. Ścisnąw- 
szy miecz w dłoni wbiegtem mię- 
dzy nasze hufy szukać szatana, 
który zabił moją siostrę i bab- 
kę. Nigdzie niemogiem go zna- 
lesé. Wróciiem do moich szere- 
gów i mścilem się do stu sotni, 
na dziczy pogańskićj: Rąbałem 
za dziesięciu, — padały w około 
mnie Њу Tatarskie jak maków- 
ki przed kosarzem. Tym spo- 
sobem torując sobie drogę, wdar- 
iem się po trupach z dwu-sotnią 
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toporczyków w sam środek hor- 
dy Krymskich pogan. Jak po- 
częliśmy machać na wszystkie 
strony, Tatarów jak niebyło: roz- 
biegli się do stu sotni Nagle sta- 
neli i gradem strzał dmuchnęli 
nam w oczy; my na nich z wście- 
kłością natarli: znowu krwawa 
nastąpiła walka. Liczba Tata- 
rów była przemagająca. Kniaź 
Dawid widząc moją waleczność 
i niebezpieczeństwo, przybiegł na 
pomoc z dwoma hufami: uzbro- 
jonemi w dzidy i kusze. Tuż za 
nim nadciągnąt Symon Michało- 
wicz Drucki i Pissymunt Tu- 
rowski i Starodubski Kniazie- 
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Wówczas to wściekła byla rze- 
тампа. Myślałem że koniec świa. 
ta już będzie. Nareszcie Krym- 
czycy niemogąc dodzierżyć pla- 
cu, w rozsypkę się puścili. Kniaź 
Łucki przyskoczył do mnie — 
rzeki: Owado,: jesteś prawym 
synem Mikity: — Po tych sło- 
wach zarzucił na mnie łańcuch 
bojarski, pokazał ręką w prawą, 
a sam pospieszył z wojskiem 
w przeciwną stronę, gdzie Lu- 
bart Kniaź Karaczowski i Czer- 
nihowski i Andrzćj syn jego po- 
tykali się z .Nahajczykami przy 
samym brzegu Okuniewki. — 
Wprawdzie zbili na głewę i po- 
topili Tatarów, ale i sami w tćj 
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utarczcę polegli. Ја tym ezasem, 
jak sokoł za zdobyczą, polecia 
łem w pogoń za Krymczykami. 
Rozgromiiem, do stu sotni, — 
plony i jeńców odebrałem. — 
W liczbie brańców postrzegiszy 
syna l.assoty, przebiegłem pio- 
runem i jednóm cięciem miecza, 
przeciąłem do stu sotni powróz, 
co go krępował.  Dysław chciał 
się rzucić w moje objęcia, lecz 
go odepchnąłem z gniewem. — 
Precz podły zabójco mojćj ѕіо- 
stry i babki; niepokazuj się mi 
na oczy, bo rozpłatam , do stu 
sotni jak Tatara.  Krzyknąłem i 
wnet z moim hufem się zlą- 
слуіет. 
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Do późnego mroku od гапа 
trwala bezustannie utarczka, —- 
ale już nigdzie niezetknątem się 
z Dysławem, Tatarzy w każdym 
punkcie pokonani, uciekli w bo- 
ry; — nawet sam Kurdas zasko- 
czony Nowogrodzianami, Litwi- 
nami, Podłasiakami, na czele któ- 
rych był Kniaź Trojnat Skir- 
muntowicz, już był w krytycz- 
nem położeniu, i bylby niezawo- 
dnie zginął, gdyby zmałą druży- 
ną przyboczników” nieubieżał do 
hordy. 

Na drugi dzień o świtaniu, da- 
no mi Wwiedzićć że jakiś Bojar 
mocno raniony, chce ze mną po. 
mówić. Możecie się domyślić, że 
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tym Bojarem byl zabójca mojćj 
siostry ; — ale ja przybylem za 
późno: — leżał оп w namiocie na 
pół martwy, wspariszy głowę 
na pierś już. nieżywege Wiaru- 
- Sa, który na jeden krok, przez 
cały ciąg bitwy, od niego nie- 
odstępował Pedał mi on krzy- 
Żyk іггекі: — oddaj to Wandzie. 
Żegnam cię — przebacz mi. — 
W tém począł drgać konwulsyj- 
nie i w kilka minut skonal. 


Jordan zamilkł, zapiakał, — i 
Borys dla łez otarcia podniósi 
dłoń starą. W tejże chwili wszedł 
dworzanin Starego Lassoty 7 o- 
znajmieniem Jordanowi, że Wan 
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da jego siostra chce się z nim 
widzićć. 

— Ја піётат do stusotni sio- 
stry— moja Maryja w grobie. — 
wrzasnął z gniewem, schwycił 
za barki dworzanina i wytrącił 
za próg. 

Każdy z łatwością odgadnie, ja- 
ki być może koniec tćj powieści, 
jeśli tylko przypomni sobie, że 
Jordan i Krasnoroda, z lat naj- 
młodszych byłi z sobą zaręcze- 
ni: — dodam więc tylko, że Sta- 
ry Posadnik nagle шпагі, a obe- 
cni jego śmierci dowodzili i upe- 
wniali, że z wielkiego żalu ро 
stracie syna, pękła w nim Żyła; — 
że Artemon i Wanda w kilka dni 
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wyjechali z Trojanowa, айе do- 
kąd i po co, niewiadomo, — po- 
nieważ Jerdan, do stu sotni, tak 
był na ńich rozsierdzony, ѓе na- 
wet słuchać niechciał, jeśli kto 
gwałtem chciał onich mówić. 
Pewno musieli już umrzćć. 
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